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A D W O K A T Ó W

M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  P R A W U  
I  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  A D W O K A T U R Y

A dw . Dr. WILHELM GOLDBLATT.

Prawo o ustroju adwokatury w stadium 
nowelizacji.
(P rojek t N. R. A .) .

Z aty m  m am y osiem naście la t istnienia ad w o k atu ry  w  w olnym , 
suw erennym  Państw ie. O statn io  weszliśm y w  pięciolecie jej usta­
w ow ego u jednosta jn ien ia  na  całym  tery to rium  państw ow ym . Ja k  ta 
ad w o k a tu ra  w yg ląda?  N iem al każdy  to  wie. Ja k  się w  niej dzieje? 
I to  jest chyba ta jem nicą poliszynela. G orzej, że dziś już praw ie 
każdy  z nas to  pow odzenie  w  adw okatu rze  na w łasnej skórze b o ­
leśnie odczuw a.

Z achodzi ty lko  pytanie, dlaczego w  tej adw okatu rze  jest cią­
gle źle, tak  b a rd zo  źle? Przecież ogólny kryzys już m ija. N a innych 
polach  pracy, w  innych zaw odach  zaczęła się popraw a. D laczego 
więc bezrobocie  w  naszym  zaw odzie n ad a l trw a? C zem u p aupery ­
zacja  naszego stanu  nietylko się nie zm niejsza, lecz przeciw nie dalej 
się pog łęb ia?  Jak ie  są tego stanu  chronicznego właściw e przyczy­
ny? G dzie one leżą i jak  je  usunąć?

O dpow iedź na  te dręczące nas py tan ia  jest ty lko  pozorn ie  
trudną . K to  bow iem  zna stosunki w  naszej adw okatu rze, k to  uw aż­
nie obserw ow ał proces jej kształtow ania  się w  ciągu m inionych la t 
osiem nastu, k to  bacznie śledził oddziaływ anie ustaw odaw stw a na tę  
instytucję, ten  znajdzie  n iezaw odną odpow iedź i rozw iązanie zag ad ­
nienia obecnego położenia  adw okatu ry  w  tym  niem al nigdzie nie­
spo tykanym  labiryncie ustaw , rozporządzeń  i okólników , k tó re  n a ­
sze życie p raw ne norm ują, a więc także i adw o k atu rę  jak o  jed n ą  
z jego  instytucji u rządzają.

W szelkie bow iem  urządzenia praw a publicznego są  takim i, ja ­
kim i je  chce m ieć ustaw a, a nasze w łaśnie ustaw odaw stw o stw orzyło 
i w  życie w prow adziło  takie w arunki i przesłanki d la  adw okatu ry .
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k tó re  siłą sw ojego znaczenia i doniosłością swoich sku tków  spro­
w adziły  w łaśnie dzisiejszy op łakany  stan  w  adw okaturze.

Z w ykły  chronologiczny choćby  n iebardzo  w nikliw y p rzeg ląd  
naszego ustaw odaw stw a dow odzi, że ko le jno  i g d yby  celow o stale 
ograniczano działalność adw okatu ry , ustaw icznie zacieśniano jej 
kom petencję , w prow adzano  ograniczenia i więzy, k tó re  u trudn ia ją , 
a  często  uniem ożliw iają adw okatow i spełnianie tych zadań , k tó re  
leżą w  naturze, istocie i przeznaczeniu  jego  zaw odu.

C odzienna za tym  obserw acja  zjaw isk, p roste  ich sum ow anie 
w ed le  zasad norm alnej a lgebry  dostatecznie od tw arza  obecną rze­
czywistość adw o k ack ą  i w  zupełności w yjaśnia, dlaczego ad w o k a­
tu ra  nasza jest bezkrw istą, anem iczną, m ałożyciow ą, ja k  g dyby  
kośćca pozbaw ioną.

G d y  w  kancelariach  adw okackich  b ra k  pracy, adw okaci ubo ­
żeją, a w raz z zubożeniem  ad w o k atu ry  stan  adw okack i traci zna­
czenie i tę  pozycję  społeczną, ja k ą  m ieć winien.

A d w o k a tu ra  u nas jak o ś d o tą d  w ogóle szczęścia nie m iała. 
C hoć do  w ybudow y Państw a, w ładz  i o rganów  w niosła w prost bez­
cenne w artości, jakko lw iek  w  znacznej m ierze przyczyniła się do  
stw orzenia p o dstaw  i zrębów  d la  polskiej m yśli i ku ltu ry  p raw n i­
czej, nie b y ła  i nie jest niczyjim  benjam inkiem . O d  sam ego początku  
trak tu je  się ją  p o  m acoszem u, tak , jak b y  b y ła  bezw artościow ym , 
W prost zbęd n y m  ham ującym  kó łk iem  w  m echanizm ie państw ow ym  
i społecznym .

G d y  fan taz ja  stro iła  ją  w u ro jone  dochody, zew sząd do  
niej się garn ięto . P rze ludn iano  ją  nadm iern ie. Dziś, gdy  b eznadz ie j­
nie i rozpaczliw ie szam oce się w e w alce o p raw o do  pracy  i życia, 
n iem a d la  niej zrozum ienia. T a k  już byw a.

5jś Sji

O siem naście la t istnienia adw okatu ry . 1 pow iedzm y odrazu. 
T yleż la t zabiegów , zm agań  i w alki o stw orzenie p odstaw  b y tu  d la  
niej, o zapew nienie rozw oju d la  tego działu praw nictw a, k tó re  usta­
w a sam a (P raw o  o ustro ju  adw okatu ry  art. 15) rzecznictw em  p ra ­
w a i słuszności chce mieć. P a trząc  dziś w stecz na p rzeby tą  drogę, 
analizu jąc  jej pochód , nie chełpim y się, gdy  stw ierdzam y zgodnie 
z p raw d ą , że ogół adw okack i na  całej p rzestrzeni m inionej p rze­
szłości w e w szystkich sw oich zam ierzeniach i poczynaniach, naw et 
w e w alce o p raw o d la  siebie i drugich, m iał zawsze i p rzed e  w szyst­
kim  na uw adze państw ow ą rac ję  stanu, w szędzie uw zględniał p o ­
n ad  w łasny interes d o b ro  ludności, sto jąc  przy tym  h ard o  i tw ardo  
na gruncie praw orządności.

Czyżby d la tego  adw o k atu ra  nie m iała pow odzen ia  i uznan ia? ... 
P rzez la t 15 staczaliśm y w prost hom eryckie b o je  o w olną prze- 
siedlność. Przez taki długi czas stan  adw okacki w alczył o w ydanie  
takiej ustaw y adw okackiej, k tó rab y  d aw ała  i zapew niała m ożliw o­
ści by tu  i rozw oju  ad w okatu ry  na w zór zachodni. W  tym  okresie 
sp ierano  się o rozum ne, celow e urządzenie ustro ju  adw okatu ry , 
o spraw iedliw e unorm ow anie zasięgu jej działalności, o ustaw ow e
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zapew nienie adw okatu rze  tej rzeczow ej kom petencji, k tó ra  o d p o ­
w iada  zadaniom , obow iązkom  i sensow i tej instytucji.

Ideow o i prestyżow o p alestra  zabiegała, b y  unifikacyjna ustaw a 
adw o k ack a  zapew niała  adw okatow i m ożność w ykonyw ania jego  za­
d ań  przez przyznanie m u przy  sam ym  spełnianiu  czynności zaw odo­
w ych koniecznego im unitetu  w  d ro d ze  zabezpieczenia w  tej ustaw ie 
w olności słow a i pism a, zakautelow ania  sw obody poruszania  się 
i działania, oczyw ista w  granicach ustaw ow ych bez nadużyć w obec 
kogokolw iek  i z w ykluczeniem  naruszenia praw a.

D ążyliśm y rów nież do  zabezpieczenia w  ustaw ie niezawisłości 
i niezależności ad w okatu ry  jak o  ręko jm i jej spraw ności i egzysten­
cji. O dnośnie  d o b o ru  osobow ego zabiegaliśm y, by  dostęp  do  ad w o ­
ka tu ry  mieli ty lko  ci, k tó rzy  do  niej się sposobili i jej w yłącznie się 
poświęcili.

Pierw szy etap  tych zabiegów  i w alk zakończył się w paźd z ie r­
niku 1932 r. z chwilą w ydan ia  i ogłoszenia now ego P raw a o ustro ­
ju  ad w okatu ry  R ozporządzen iem  Prez. R zeczplitej z dn ia  7. X . 1 932  
r. D ziennik U staw  Nr. 86, poz. 733, —  przyznajm y —  przeg ran ą  
adw okatury .

U staw a ta, u jednosta jn ia jąca  adw o k atu rę  w  całym  Państw ie, 
k tó ra  w ed le  ogólnego oczekiw ania stanow ić m iała fundam en t przy­
szłej polskiej adw okatu ry , nie spełn iła praw ie żadnego  z postu la tów  
stanu  adw okackiego. B yła ona i jest do  dziś dn ia  d la  naszego za­
w odu  praw dziw ym  ulegalizow anym  zaw odem .

* * *

M iarą i w skaźnikiem  skutkow ania ustaw y jest prak tyczne, ży­
ciowe jej. oddziaływ anie na stosunki w  tej dziedzinie, k tó rą  swoimi 
przepisam i praw nie urządza. Z asad a  ta bez zastrzeżeń odnosi się 
rów nież do  oceny w pływ u now ego P raw a o u. a. na adw okatu rę . 
A nalizu jąc to  oddziaływ anie z naszego stanow iska, m usim y na p o d ­
staw ie dośw iadczenia stw ierdzić, że to  now e praw o, k tó re  weszło 
w  życie z dniem  1 listopada 1932 r. poza ustro jow ym  urządzeniem  
sam orządu  adw . w zględnie także uporządkow aniem  stosunków  w e­
w nętrznych  w  rad ach  adw ok. w  ogólnej sytuacji ad w o k atu ry  ż a d ­
nej dodatn ie j zm iany nie sprow adziło  i jak  niżej zobaczym y, naw et 
sprow adzić nie m ogło.

W  istocie bow iem  p o d  m ocą tej now ej ustaw y położenie  w  a d ­
w okaturze w  dalszym  ciągu się pogarszało  i końcow o doszło do 
dziś no to ry jnego  stanu katastrofalnego .

A  złożyły się na  to  następu jące  trw ałe przyczyny: negatyw ne 
do  ad w o k atu ry  nastaw ienie kierow niczych czynników  w cale się nie 
zm ieniło. E kskluzyw ne w zględem  niej tendenc je  w  ustaw odaw stw ie 
nie ustąpiły . Przepisy ograniczające w łaściw ość rzecz, adw okatu ry  
w  konkre tnych  ustaw ach i rozporządzeniach  ten  i ta k  już u p rzed ­
nio do m inim um  zacieśniony krąg  działalności adw okackiej z nie- 
tuszoną w yrazistością w  dalszym  ciągu jeszcze zacieśniały. A  w szyst­
kie te  ograniczenia w  skutkach godzą w adw okaturę , p o d k o p u ją  jej
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b y t fizyczny i k red y t m oralny, a zacieśniając pole pracy  adw okata , 
p o w o d u ją  u niego bezrobocie  i zubożenie.

P odkreślam y tu taj, że nie chodzi nam  tu o dosto jeństw a. N a 
linii naszego p ro b lem u  rozstrzyga się p raw o stanu  adw okackiego  
d o  pracy  i bytow ania. Z e  w zględu na ważnoiść kwestii p rzy toczy­
m y tu ta j pog lądow o sposobem  bilansow ania najdoniośle jsze 
w  skutkach takie ograniczenia i to  ty lko  egzem plaryczn ie :

W ykluczoną jest nada! pom oc p raw na ad w o k a ta  w  p ostępow a­
niu  adm in istracy jnym  i karno-adm in istracy jnym . J a k  w p ro st ol­
b rzym ia jest ag en d a  adm in istracy jna, każdy  p raw nik  dob rze  wie. 
Ile zaś m ożliwości p racy  d a je  postępow anie  karno-adm inistracy jne, 
w skazu je  P raw o o w ykroczeniach, a  następn ie  sta ty styka  sp raw  za­
ła tw ianych  w  S ądach  starościńskich.

W prow adzen ie  restrykcji ob rony  i zastępstw a stron  w  Są­
d ach  p racy  w  spraw ach  i sporach, k tó re  tam  są regułą, stanow i tyl- 
lco dalszy e tap  w  pochodzie  tej polityki p raw nej, o k tó re j wyżej 
w spom nieliśm y. Skutki pow stałego  s tąd  pom niejszenia czynności 
adw okackich  są w  każdej praw ie kancelarii adw okackiej, za jm u­
jącej się tego ro d za ju  spraw am i —  n ad to  w idoczne. W yelim inow a­
nie ad w okatów  z w szelkiego ro d za ju  postępow ania  dyscyplinarne­
go p rzed  w szelkim i w ładzam i i u rzędam i u trzym ało  się w  m ocy. 
Spraw y te  są liczne i z racji sam ej liczebności stanow ią pow ażny 
odcinek  p racy  praw niczej.

U by tek  ob rony  i zastępstw a w tych spraw ach stanow i w  bez­
robociu  adw okack im  p o k aźn ą  pozycję.

N ow a ustaw a no taria lna, a także  inne now sze ustaw y w p ro ­
w adziły  przym us no taria lny  naw et d la  sp raw  i czynności praw nych, 
d okum en tów  m ałej wagi, tam  gdzie przym usu  tego daw niej nie 
by ło . R ów nocześnie o d eb ran o  adw okatu rze  praw ie całą  agendę 
niesporną. P rzez te  zm iany pozbaw iono około  75%  ad w okatów  
p racy  i zarobkow ania, albow iem  te czynności stanow iące gros ich 
zajęć  i dochodow ości —  p rzekazano  notariuszom .

Inne ustaw y spow odow ały  tak i sam  stan  i ten  sam  skutek  choć 
znow u pośrednio .

Insty tucja  kom orn ików  odcięła  ad w o k a ta  n iem al w  zupełno­
ści od  postępow an ia  egzekucyjnego. K oncesjonow anie b iur p o rad  
praw nych, u trzym anie niefachow ych obrońców  i zastępców  przy 
sądach  i u rzędach  zab iera  adw o k ato m  na  prow incji i tę  resztę m oż­
ności p racy  i utrzym ania, k tó re  w pow odzi zasadniczych ograniczeń 
d la  nich zdo łały  się jeszcze ostać.

W  takich  zaś w arunkach  niedziw , że kancelarie adw okackie 
p rzew ażnie są dzisiaj puste, bez  klienteli i spraw , że adw okaci są 
stale bezrobo tn i i że ogół adw okack i w p rzew ażającej w iększości ca ł­
kowicie zubożał i w  rezultacie takich  w arunków  bytow ania w d a l­
szym  ciągu socjalnie się deklasuje. Pom ijam y nieliczne zresztą w y­
ją tk i. O ne ty lko  p o tw ierdza ją  regułę...

W raca jąc  ted y  d o  naszego py tan ia  na  w stępie, odpow iadam y 
na nie, że dopóki te wszystkie ograniczenia ustawowe jako przy­
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czyny nie zostaną uchylone, tak długo położenie w  adwokaturze się 
nie poprawi. O becna bow iem  sy tuacja  w  adw okatu rze  jest skutkiem  
tych przyczyn. Z aczym  należy w  pierw szej linii dać adw okatu rze  
m ożność pracy, przyw rócić jej jej na tu ra lny  zakres działania, usz­
czuplony jej kosztem  na rzecz innych czynników  i to  bez korzyści, 
raczej ze szkodą d la  ogółu.

* * *
Jed n ak  now e P raw o o u. a. przyniosło jedno  w ażkie plus. —  

W prow adziło  N aczelną R ad ę  A dw okacką  jak o  oficjalną rep rezen ­
tan tk ę  i orędow niczkę spraw  i interesów  adw okatury . W  niej w  m yśl 
ustaw y koncentrycznie zb iegają  się opinie i postu la ty  w szystkich R ad  
A dw okackich , więc ogółu adw okackiego.

M usim y tu  lo jaln ie przyznać, że nasza N. R. A . stanęła  na w y­
sokości zadan ia  i oceniając sytuację w  adw okatu rze  należycie, skoń ­
czyła okres dotychczasow ego szukania drogi i w yjścia z obecnej sy­
tuacji, —  przystąp iła  do czynił.

P o  w ysłuchaniu opinii w szystkich R ad  adw ., N. R. A . doszła 
ostatecznie do  p rzekonan ia  i pog lądu , k tó re  od szeregu lat stale g ło ­
siliśmy na łam ach  naszej p rasy  zaw odow ej, że m ianow icie g łów ny­
mi m otoram i i przyczynam i obecnego stanu w naszej adw okatu rze  
są w szystkie te w ięzy i ograniczenia, k tó re  pom niejszają  działalność 
adw okacką, że zatem  należy głów nie i p rzede  w szystkim  p rzyw ró ­
cić adw okatu rze  w szystkie je j należne kom petencje  i w  tym  celu 
obow iązujące p raw o odpow iedn io  znow elizow ać.

W yrazem  takiego stanow iska N. R. A . jest ostatnio przez jej 
W ydzia ł W ykonaw czy uchw alony P ro jek t now elizacji obow iązu­
jącego p raw a o u. a., p rzed łożony  przez nią M inisterstw u Spraw ie­
dliwości.

W  poprzedn im  artyku le  *) oceniliśm y ten p ro jek t N. R. A. 
krytycznie, naw et ujem nie. O becnie po  g łębszym  rozw ażeniu jego 
postanow ień  w  szczególności R ozdziału  o obow iązkach x praw ach  
ad w okatów  (A rt. 1 5— 3 1 ) z całą gotow ością ocenę tę  p o d d a jem y  
rewizji. S tw ierdzam y na podstaw ie w szechstronnego rozpatrzen ia  
tych w łaśnie do  now elizacji zapro jek tow anych  przepisów  ustaw y 
adw okackiej, że N. R. A . u jęła  rzecz w  sam ym  sednie, postaw iła  
zagadnienie na  w łaściw ej płaszczyźnie i zastosow ała jedyn ie  m oż­
liwe, odpow iednie  jego  rozw iązanie. W yrażam y też przekonanie, 
że ogół adw okatów  m im o chwilowych rozbieżności, zaistniałych 
głów nie na tle i pod łożu  poza-adw okackim  w tej spraw ie zasadn i­
czej, bo  ogólno zaw odow ej będzie z nam i w swej opinii zgodny.

O gólną cechą p ro jek tu  N. R. A. jest przyw rócenie ad w o k atu ­
rze tych upraw nień i tej p rzedm iotow ej właściwości, jak ie  są nie­
zbędne d o  spełnienia jej zadań . W  ten  sposób  jednocześn ie zm ierza 
N. R. A . do  zm iany i po praw y  stosunków  w  naszej palestrze przy  
pełnym  uw zględnieniu interesów  publicznych, a szczególnie d o b ra

l ) Czy reforma ustroju adw okatury jest konieczną i celow ą. Glos A d­
w okatów  Nr. IX X . r. 1936.
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ludności, w ychodząc z założenia, że ad w o k a tu ra  pow ołana  do  ob ro ­
ny  i ochrony jej praw , pow inna m ieć ustaw ow o zapew nioną k o ­
nieczną sum ę upraw nień  rzeczow ych, w inna być zd row ą m oralnie 
i nie szw ankow ać m aterialnie.

* * *
D la słusznej, ob jek tyw nej oceny p ro jek tu  N. R. A . zestawimy 

odnośne  przepisy  obow iązującego p raw a z tym i postanow ieniam i, 
k tó re  P ro jek t jej p ro jek tu je  d o  znow elizow ania. O becnie obow ią­
zujące Praw o o ustro ju  ad w o k atu ry  no rm uje  upraw nienia ad w o k a­
ta  w art. 16 b ard zo  ścieśniająco. W  m yśl tego przepisu  zawód  
ad w o k a ta  po lega:

a )  na udzielaniu p o rad  praw nych.
b )  redagow aniu  ak tów  praw nych,
c) oraz na  obronie  i zastępstw ie w  sądach  i urzędach.
W yliczenie tej w łaściwości zaw odow o-adw okackiej nie jest

w praw dzie  taksatyw ne, jed n ak  zw ycżajow o przy ję ło  się jak o  legal­
ne określenie w łaściwej działalności adw okackiej.

T ej zbyt ubogiej treści kom petencji adw . przeczy trad y c ja  
i życie. W iadom o, że w rzeczywistości legalny zakres działalności 
adw okackiej jest znacznie szerszy. R ów nież red ak c ja  tej części art. 
1 6 Pr. o u. a. jest n iejasna i w  swej ekspresji i znaczeniu m glista.

W  szczególności dana  norm a ustaw ow a w cale nie określa, ja ­
kie ak ty  praw ne adw o k at jest upraw niony  redagow ać, a następnie  
ja k  te ak ty  praw ne, przez ad w o k a ta  redagow ane w obec innych 
obow iązujących ustaw  skutkują.

N iem niej przepis ten  nie w yszczególnia p rzed  jakim i u rzęda­
mi i w ładzam i służy adw okatow i p raw o ob rony  i zastępstw a.

O tóż  w szystkie te niejasności i b rak i obow iązującej ustaw y 
s ta ra  się usunąć P ro jek t N. R. A. w obecnej redakcji art. I 6. Z a ­
razem  realizuje te postu laty , o k tó rych  urzeczyw istnienie od sze­
regu la t zabiega zarów no ogół adw okatów , jak  i m ia ro d a jn a  opinia 
publiczna.

W edle bow iem  obecnie p ro jek tow anego  art. 16 (R ozdział
111. o obow iązkach i p raw ach  ad w o k a tó w ) zaw ód adwokata ma od­
tąd  upraw niać:

a )  do udzielania pom ocy praw nej, w  szczególności:
b )  do  obrony i zastępstwa stron przed wszystkimi Sądami 

oraz Sądami i komisjami dyscyplinarnymi,
c) do  obrony  i zastępstw a stron przed wszystkimi urzędami 

i wszelkim i instytucjami prawa publicznego,
d ) do udzielania p o rad  praw nych,
e ) do opracow yw ania ak tów  praw nych, w  szczególności:
f) do redagowania dokum entów  i aktów  prawnych, przezna­

czonych do nadania im znamienia aktów  publicznych,
g ) oraz do  w ykonyw ania czynności spraw ow anych  p o d  n a d ­

zorem  w ładz sądow ych.
Z estaw ienie brzm ienia obecnego art. 1 6 z red ak c ją  p ro jek to ­
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w aną teg© przepisu w skazuje jasno  na myśli zasadnicze, jakie auto- 
Tom p ro jek tu  przyśw iecały, a m ianow icie, że chodziło  o to, aby  
W przepisie tym  w szystkie obecne ograniczenia i więzy, um niejsza­
jące przedm io tow y zakres działania adw ok tu ry  uchylić i p rzyw ró ­
cić adw okatom  tę pełnię praw , jak a  jest n iezbędną do  spełnienia 
ich zadań.

N ależy sobie rów nież zdać spraw ę, że norm a art. 1 6 p ro jek tu  
staw szy się obow iązującym  przepisem , w  myśl zasdy  Iex posterio r 
deroga t priori —  uchyli wszelkie d o tąd  w  m ocy pozosta jące  p rze­
pisy różnych ustaw , k tó re  z ko n k re tn ą  norm ą tą  pozo sta ją  
w  sprzeczności.

Z resztą  tw órcy p ro jek tu  byli na tyle przew idujący, że w p rze­
pisach przechodnich  i końcow ych p ro jek tu  (R ozdzia ł IX. w art. 
123) umieścili w yraźne postanow ienie derogacyjne, że z chwilą 
w ejścia w życie niniejszego p raw a (znow elizow anego Pr. o u. a .) ,  
tracą  m oc obow iązującą w szelkie sprzeczne z tym  praw em  prze­
pisy ustaw  i rozporządzeń .

Jak  wyżej zauw ażyliśm y, P ro jek t N. R. A. zna jd u je  się w M i­
nisterstw ie Spraw iedliw ości. P rzyjęcie i ogłoszenie go ustaw ą speł­
ni od wielu lat zarów no przez ludność jak  i przez stan  adw okacki 
postu low aną resty tucję  upraw nień  adw okatu ry  d la  d o b ra  tej lu d ­
ności i w ym iaru  spraw iedliw ości. P ro jek to w an a  zm iana p raw a a d ­
w okackiego siłą rzeczy sprow adzi rów nież pop raw ę w sytuacji a d ­
w okatury , skoro  przez nią w szystkie dotychczasow e ograniczenia 
od p ad n ą . Nie w iem y i nie da  się przew idzieć, jak i bieg rzeczy i los 
spo tka  p ro jek t w M inisterstw ie Spraw iedliw ości. Sam  p ro jek t jest 
w ym ow nym  dokum entem  i dow odem , że N. R. A. p o jm uje  sw oje 
zadan ia  i obow iązki w zględem  poruczonej jej pieczy adw okatu ry . 
T o też  naczelna ta  nasza m agistra tu ra  nie pow inna ustać w zabie­
gach o ustaw ow e zrealizow anie p ro jek tu , a jeśli p ro jek t jej rze­
czywiście stanie się ustaw ą, to  N. R. A. dobrze  się zasłuży naszej 
adw okaturze.

Adw. Dr, ZYGMUNT FENICHEL

W łaściwość rzeczowa sqdu dla roszczeń  
matki nieślubnej przeciw ojcu.

W łaściw ość rzeczow ą sądu  grodzkiego bez w zględu na w ar­
tość p rzedm io tu  sporu  norm uje  art. 10 w  pkt. 3 a )  Kpc. w ten 
sposób, że Sąd ten  jest w łaściw ym  d la  sp raw  o o jcostw o nieślubne, 
jak  rów nież o roszczenia m ajątkow e, pozostające w  zw iązku z o j­
costw em  nieślubnym .

C hodzi o to, czy art. 10 pkt. 3 a ) Kpc. norm uje jedyn ie  
właściw ość sądu  grodzkiego d la  roszczeń dziecka nieślubnego p rze­
ciw  ojcu, czy też rów nież d la roszczeń m atk i oraz osób trzecich.
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pozosta jących  w  zw iązku z ojcow stw em  nieślubnym . R oszczenia 
m atk i nieślubnej m ogą być dw ojak iego  rodzaju , a  m ianow icie, m o­
gą  dotyczyć roszczeń m atk i jak o  takiej (§  167 K od. cyw. austr., 
koszty  p o ro d u  i p o ło g u ) , a lbo  też m ogą do tyczyć żądan ia  zw rotu  
w yłożonych w y d atk ó w  na  utrzym anie dziecka.

O sta tn io  za ją ł się S. N. kw estią zw ro tu  o d  ojca n ieślubnego 
w yłożonych p rzez m atk ę  n ieślubną w y d atk ó w  n a  u trzym anie dziecka 
i za ją ł stanow isko nasuw ające zd. m. w ątpliw ości (C . II. 1 0 1 /3 5 ) .  
W o b ec  w ażności kw estii tej d la  szerokich sfer praw niczych, cy tu ję  
orzeczenie to dosłow nie (p . P rzegląd  P raw a i A dm inistracji 
Nr. 111/36).

„S ąd  N ajw yższy w skutek  skargi kasacyjnej pow ódki uchylił 
postanow ienie  S ąd u  A pelacy jnego  w  K rakow ie z 14 lis topada 1934 
II Cz 1121 /3 4  i spraw ę odesła ł tem uż sądow i do  ponow nego 
rozpatrzen ia .

U z a s a d n i e n i e :  S ąd  O kręgow y w  W adow icach  w skutek  
zarzu tu  pozw anego postanow ieniem  z dn ia  22 w rześnia 1934 r. 
I C 8 4 /3 4  orzekł sw oją niew łaściw ość m iejscow ą i pozew  od rzu ­
cił, w ychodząc z założenia, że  w obec tego, iż pozw any sta le  m ieszka 
w  A m eryce i w  k ra ju  nie m a żadnego  m a ją tk u  ruchom ego ani nie­
ruchom ego, b o  realność sw oją  w  W adow icach  przeniósł k o n trak tem  
ku p n a  sp rzedaży  na  sw oją żonę, zachodzi b ra k  p o d staw  w łaści­
wości m iejscow ej tego  sądu  w  m yśl a rt. 38  k. p. c.

S ąd  A p elacy jny  w  K rakow ie postanow ieniem  z 14 lis topada 
1934 II C Z  1 1 2 1 /3 4  zm ienił zaskarżone p rzez p o w ó d k ę  p o sta ­
now ienie, uznał S ąd  O kręgow y w  W adow icach  za  niew łaściw y 
rzeczow o d la  rozstrzygania spo ru  i pozew  odrzucił, zaznaczając 
z pom inięciem  założeń  sąd u  i odnośnych  w yw odów  zażalenia p o ­
w ódki, że  w łaściw y jest w  d an y m  p rzy p ad k u  rzeczow o sąd 
grodzki, a  nie sąd  okręgow y, poniew aż p o w ó d k a  jak o  m atk a  nie­
ślubnego dziecka, dochodzi przeciw ko pozw anem u jak o  nieślub­
nem u ojcu  roszczenia o zw ro t w ydatków , poniesionych na  u trzy­
m anie  tego dziecka, czyli roszczenia m ają tkow ego , pozostającego  
w  zw iązku z nieślubnym  ojcostw em , a  d la  takich sporów  jest w y­
łącznie sąd  grodzk i w łaściw y (a rt. 10 ust. 3 lit. a )  k. p. c.

S karga  kasacy jna  p o w ódk i opiera się na podstaw ie z art. 
4 2 6  L. 1 kpc., jed n ak że  w yw ód kasacji zm ierza do  uzasadnienia 
jedyn ie  pod staw y  kasacyjnej z art. 4 2 6  L. 2 kpc., bo  zarzuca, że 
sąd  apelacy jny  z naruszeniem  przepisów  postępow ania cywilnego 
orzekł niew łaściw ość rzeczow ą sądu  okręgow ego, m im o iż zarzut 
pozw anego dotyczył w yłącznie m iejscow ej właściwości tego sądu.

K asacja, jakko lw iek  i w tym  k ierunku nienależycie w yw ie­
dziona, p o d leg a  rozpoznaniu  ty lko w granicach tej drugiej podstaw y  
i w niosku kasacyjnego  z uw zględnieniem  przepisu art. 434  k. p. c.

P rzede  w szystkim  zaznaczyć w ypada, że pog ląd  obu sądów  
niższych instancyj w przedm iocie- rzekom ej niewłaściwości Sądu 
O kręgow ego w W adow icach jest b łędny .

Przepis art. 38 k .p.c. do tyczy  właściwości przem iennej sądu
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ta r t .  32 k .p .c .) ,  a  m ianow icie p rzypadku , gdy  s tro n a  pozw ana nie 
m a  zam ieszkania a lbo  siedziby w  Polsce i pozw ala  w ytoczyć p rze­
ciw ko niej pozew  p rzed  sąd  m ają tku .

W  b rak u  m ają tk u  strony  pozw anej w  k ra ju  należy w ytoczyć 
pozew  p rzed  sąd  ostatn iego jego  m iejsca zam ieszkania w  Polsce 
(a rt. 25 k .p .c .) .

T a  ostatn ia  p rzesłanka w łaściwości m iejscow ej sądu  w  W a d o ­
w icach w  d an y m  p rzy p ad k u  zachodzi, poniew aż w ed ług  treści p o ­
zw u pozw any p rzebyw a poza granicam i P ań stw a  i ostatn io  m iesz­
ka ł sta le  w  W adow icach.

N iem niej jed n ak  jest b łęd n e  stanow isko sąd u  apelacy jnego , 
o  ile z pom inięciem  rozpatrzen ia  w  tym  k ierunku zarzu tu  zażalenia, 
p rzy ją ł r z e c z o w ą  niew łaściw ość sądu  okręgow ego.

Z  przepisu  art. 1 0 ust. 3 lit. a )  k .p .c. stanow iącego, że do  są­
d ó w  grodzkich  należą spraw y o o jcostw o nieślubne, ja k  rów nież 
o  roszczenia m ajątkow e, pozosta jące  w  zw iązku z ojcostw em  nie­
ślubnym , w ynika, że należą tu  roszczenia pochodzące  ze stosunku 
ojcostw a, czyli roszczenia sam ego dziecka, nie zaś osób trzecich.

T e  ostatn ie roszczenia m a ją  charak te r roszczeń osobistych tych 
osób  i rzeczow a właściw ość sądu  d la  dochodzen ia  tych roszczeń jest 
zależna od  w artości p rzedm io tu  sporu.

O  tak ie  roszczenie idzie w  d an y m  przypadku , w  k tó rym  p o ­
w ó d k a  dom aga  się od  pozw anego, jak o  sądow nie praw om ocnie  
uznanego ojca nieślubnego, zw rotu  w ydatków , poniesionych na 
u trzym anie dziecka w  zastępstw ie pozw anego  (§  1042 k. c. a .) .

J e s t to  zatem  osobiste regresow e roszczenie p ieniężne sam ej 
pow ódki do  pozw anego, d la  k tó rego  w łaściw ość sądu  okręgow ego 
w obec tego, że idzie o 2 .0 0 0  Z ł., nie pow inna budzić w ątpliw ości, 
tym  bardziej, że przepis art. 1 0 ust. 3 lit. a )  k .p .c. nie zaw iera za 
w zorem  § 49  L. 2 n. j. a. roku  1 895 w zm ianki o roszczeniach m atki, 
a  roszczenie takie, jak o  rzeczow e, m ogłaby  m ieć każda  inna osoba, 
nie ty lko  m atka.

R egresow ość roszczenia pow o d u je  zatem  zupełną odrębność  
tego roszczenia, p rzez um orzenie k tó rego  pow stało .

Z  tych zasad należy uchylić zaskarżone postanow ienie (a r t .
437  k. P . c . ) ” .

Z  orzeczenia pow yższego okazuje się, że S. N. za jm uje ne­
gatyw ne stanow isko w obec py tań  przez nas wyżej postaw ionych, 
skoro  p rzy jm uje, że d la  roszczeń m atk i w łaściw ym  jest sąd  grodzki 
lub okręgow y zależnie od w artości p rzedm io tu  sporu.

P og ląd  pow yższy nie w ydaje  mi się być uzasadnionym . Ście­
śniające tłum aczenie art. 1 0 pk t. 3 a ) nie odpow iada  zasadom  in­
terp re tac ji historycznej, g ram atycznej logicznej i teleologicznej oraz 
n iezgodne je s t z jednom yślnym  pog ląd em  nauki p raw a p roceso­
w ego w  Polsce.

Z  uzasadnienia okazuje się, że S. N. uznaje pow yższą w łaści­
w ość ty lko  d la  roszczeń sam ego dziecka, odrzucając ją  d la  roszczeń
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m atki, o bo ję tne  czy ta  dochodzi roszczeń przyznanych  je j ustaw ą, 
czy też ż ąd a  od  o jca  nieślubnego zw rotu  w yłożonych na u trzym a­
nie dziecka w ydatków .

In te rp re tac ja  h istoryczna przem aw ia przeciw  stanow isku S. N.
W edług  art. 288  pkt. c ) p raw a o u stro ju  sądów  pow szechnych, 

sądy  g rodzkie  ro zp o zn a ją  spraw y o roszczenia m ają tkow e dziecka 
lub m atk i, zw iązane z n ieślubnym  ojcostw em  bez  w zględu na  w ar­
tość p rzedm io tu  sporu. O becne brzm ienie art. 1 0 pk t. 3 a ) różni się 
tem  od  art. 2 8 8  c) (p o za  w ym ienieniem  spraw  o ojcostw o nieślub­
n e ) ,  że nie w ym ienia osobno  roszczeń dziecka i m atki. Z  ogólnego? 
ujęcia art. 10 pk t. 3 a )  nie w ynika w cale, by ustaw odaw ca chciał 
ograniczyć w łaściw ość sądu  grodzkiego  ty lko  d o  sp raw  dziecka. 
„L eg e  non  distinguente, nec nobis d istinguere” . Przez „sp raw y 
o roszczenia m ają tkow e, pozosta jące  w  zw iązku z ojcostw em  nie­
ślubnym ” rozum ieć należy w szystkie spraw y, o bo ję tne  k to  ich 
dochodzi, czy dziecko, m a tk a  lub naw et osoba trzecia.

Nie by ło  zam iarem  ustaw odaw cy zw ężać k om petencje  sąd ó w  
grodzkich  w  stosunku do  ustaw odaw stw  dzielnicow ych. W edług  
bow iem  § 49  N orm y jurys. austr. sąd  grodzki by ł w łaściw ym  d la  spo ­
rów  o o jcostw o dziecka nieślubnego i o obow iązki ciążące z ustaw y 
na  ojcu nieślubnym  w obec m atk i i dziecka. Z aliczano  tu  wszelkie 
roszczenia zw iązane z o jcostw em  n ie ś lu b n y m 1) . Spotykaliśm y tu  
w praw dzie  także p o g ląd  2) identyczny jak  obecnie zajęty  przez 
S. N. R ów nież w edług  § 123 p. 2 ust. niem. o org. sąd. w szystkie 
spraw y z pow o d u  pozam ałżeńsk iego  obcow ania p o d leg a ją  bez 
w zględu  na w artość p rzedm io tu  sporu  sądom  grodzkim . Jakko lw iek  
pow oływ anie się na dotychczasow e ustaw odaw stw o nie m oże sta­
now ić dow odu , że tak  a nie inaczej należy dany  przepis polski ro ­
zum ieć, to  jed n ak  ob o k  innych m o m en tów  d a je  nam  pew ną w  tym  
k ierunku w skazów kę.

T a k  w ięc in te rp re tac ja  historyczna p rzem aw iałaby  przeciw
S. N.

R ów nież in te rp re tac ja  gram atyczna, jak  już wyżej, w spom nia­
łem , nie pop ie ra  tezy S. N. A rt. 10 pk t. 3 a ) stanow i ogólną n o r­
m ę i w cale z niego nie w ynika, by ustaw odaw ca chciał ograniczyć 
w łaściw ość sądu  grodzkiego  ty lko  do  roszczeń sam ego dziecka. 
Fak t, że roszczenia m atk i m a ją  charak te r osobisty i regresow y, nie 
przem aw ia w cale za stanow iskiem  zaję tym  przez S. N. W szystkie 
praw ie roszczenia m a ją  ch a rak te r osobisty i ten charak te r nie n a ­
kazuje  w cale trak tow ać  ich odrębnie . C harak terem  osobistym  rosz­
czenie m atk i o zw ro t w y d atk ó w  poniesionych na u trzym anie dziec­
k a  nie różni się w cale od  roszczenia dziecka. R egresow ość roszczenia 
rów nież nie m oże stanow ić argum entu  za ścieśniającą in te rp re tac ją  
art. 10 p k t. 3 a ) .  Poniew aż przepis ten  nie ogranicza w cale g rona

*) Sperl, Lehrbuch der biirgerlichen R echtspflege, str. 106.
2) Pollak, System  des ostr. Z ivilprozessrechtes, str. 260 . Tram m er, N or­

ma Jurysdykcyjna, str. 191.



— 327 —

osób, upraw nionych do  korzystan ia  z niego, d la tego  p rzy jąć  należy, 
że nie ty lko  m atk a  m oże dochodzić w  sądzie g rodzk im  wszelkich 
sw ych roszczeń pozostających  w zw iązku z ojcostw em  nieślubnym , 
ale rów nież osoba trzecia.

Z  w yw odów  pow yższych w ynika, że zasady  in te rp re tac ji g ra ­
m atycznej oraz logicznej p rzem aw iają  przeciw  stanow isku za ję tem u  
p rzez S. N.

W  końcu rów nież in te rp re tac ja  teologiczna nie p o p iera  sta ­
now iska S. N. Z  m otyw ów  K om isji K odyfikacyjnej do  k .p .c. w y­
nika, że przy rozgraniczeniu w łaściwości sądów  grodzkich  od  ok rę­
gow ych, w chodziły  w  g rę  (p o m ija jąc  ratio  valo ris) rozm aite m o ­
m enty , a w  szczególności przypuszczalna p ro sto ta  a lbo  łatw ość 
spraw y, jej rodzaj czy też charak ter, także jej rzadkość i znaczenie 
w  obrocie, konieczność szybkiego rozstrzygnięcia na m iejscu (n a ­
głość sp raw y ), a wreszcie typow ość pew nych spraw . W szystkie te  
m o m en ta  podkreślone  p rzez Kom . K odyf. p rzem aw iają  za za ję tym  
tu  pog lądem . Są to  bow iem  spraw y proste, typow e, często w ystę­
pujące, w ym agające szybkiego rozstrzygnięcia. Co najw ażniejsze, 
w ygoda  ludności p rzem aw ia rów nież za tym , by  art. 10 pk t. 3 a )  nie 
tłum aczyć ścieśniająco. Poza tym , z roszczeniam i odnośnym i w y­
stępu je  m atk a  przew ażnie w  zw iązku z sporem  dziecka o ustalenie 
o jcostw a nieślubnego. Z asad y  ekonom ii procesow ej p rzem aw iają  
za  tem , by  spory  te  w  jed n y m  sądzie, p rzez tego sam ego sędziego, 
rów nocześnie rozstrzygane były.

L itera tu ra  p raw a procesow ego w  Polsce jest jednom yślna  co do  
in terp re tacji art. 10 pk t. 3 a ) .

1 tak  A lle rhand  p o d d a je  właściwości sądów  grodzkich  bez 
w zględu  na  w artość p rzedm io tu  sporu  rów nież roszczenia osób trze ­
cich, a w ięc o zw rot kw ot w yłożonych na  utrzym anie dziecka nie­
ś lu b n e g o 3) . T akże  w edług L itauera  p o d  a rt. 10 pk t. 3 a )  p o d p a ­
d a ją  „n ie  ty lko roszczenia m atk i i dziecka i nie ty lko  o alim enty, 
ale i inne roszczenia pozosta jące  w  zw iązku z pochodzeniem  n ie­
ślubnym  (n. p. o zw rot kosztów  utrzym ania dziecka n ieślubnego) 4.

Prof. G o łąb  p o d d a je  sądow i grodzkiem u nietylko roszczenia 
m ają tkow e dziecka lub m atk i z ojcostw a nieślubnego, lecz także 
roszczenia osób trzecich, z ty tu łu  w yłożonych w y d a tk ó w 6) .

Identyczne stanow isko z pow yższym i za jm uje rów nież P eiper6) .
W szystkie zatem  m om enty  przem aw iają  przeciw  ścieśniającej 

in terp re tacji art. 10 pk t. 3 a ) .
In teres ludności w ym aga, by  przepis ten  in te rp re tow ano  w  myśl 

pow yższych w yw odów , gdyż łatw iej i tan ie j jest skom unikow ać się 
z sądem  grodzkim , niż z często dość od leg łym  sądem  okręgow ym .

3) Allerhand. K. p. c. str. 22.
4) Litauer, K om entarz do procedury cyw ilnej, str. 10.
5) Gołąb, Zarys polsk iego procesu cyw ilnego, str. 1 3 8 /9 .

Peiper, K. p. c., str. 6 0 /1 .



— 328 —

Adw. Dr. SZYMON GRUNFELD

C zy  lokale, zajęte na wykonywanie 
wolnych zawodów, ohięte są ustawową 
obniżką czynszu i w jakiej wysokości?

Po m yśli przepisów  d ek re tu  P rezyden ta  R zeczypospolitej 
z  dnia 14. lis topada 1935 r. Nr. 82. poz. 504 . w spraw ie obniżenia 
kom ornego  oraz zm iany ustaw y o ochronie lokato rów  obniżone zo­
sta ło  podstaw ow e kom orne m ieszkań i lokali, p od legających  usta­
w ie o ochronie lokatorów , na  okres od  dn ia  1. g rudn ia  1935 r. od  
dn ia  30 lis topada  1937 r., przyczem  d la  m ieszkań 3 -izbow ych 
(2 -poko jow ych) i m niejszych obn iżka w ynosi 1 5 % , zaś d la  m iesz­
k ań  w iększych oraz lokali przem ysłow ych i handlow ych —  10%  
czynszu podstaw ow ego.

Czy obn iżka ta  odnosi się także do  lokali, zajm ow anych  n a  
w ykonyw anie w olnych zaw odów ?

O tóż w  m yśl przepisów  art. 1. pow yżej cytow anego; d ek re tu  
z 14. lis topada 1935 r. Nr. 82 poz. 504  obięte  są  tą  ustaw ow ą ob­
niżką czynszów  mieszkania i lokale, podlegające ustawie o ochronie 
lokatorów .

N ależy za tem  przedew szystk iem  zastanow ić się i rozstrzygnąć 
kw estję  zasadniczą, czy lokale wzgl. pom ieszczenia, za ję te  na  w y­
konyw anie  w olnych zaw odów , p o d leg a ją  przep isom  ustaw y 
o ochronie lokatorów , gdyż ty lko  n a  ten  w y p ad ek  będzie  tym  lo ­
ka lom  przysługiw ała ustaw ow a obniżka czynszu.

K w estję tę  w ypow iada całkiem  jasno  i w yraźnie ustaw a 
o ochronie lokato rów  w  przepisach, zaw artych  w  art. 1. i 2.

W ed le  bow iem  przepisów  art. 1. ustaw y o ochronie lokato rów  
p o d leg a ją  tejże ustaw ie o ochronie lokato rów  b ydynk i i ich części, 
op rócz  w skazanych w  art. 2. ustaw y o ochr. lok.

W  artyku le  zaś 2. ustaw y o ochronie lokato rów  w ym ienione 
są w yczerpująco  od a ) ,  do  o ) ,  budynk i .pom ieszczenia, m ieszka­
nia, ogrody  i p lace oraz lokale, k tó re  ustaw ie o ochronie lokato rów  
nie p od legają .

Lokale, za ję te  na  w ykonyw anie w olnych zaw odów , nie są 
w  tym  spisie budy n k ó w  i pom ieszczeń w yłączonych z p o d  działania 
ustaw y o ochr. lokat, w  art. 2. zam ieszczone, w obec czego też do  
tych lokali, zajm ow anych  na  w ykonyw anie w olnych zaw odów , 
odnoszą się przepisy  ustaw y o ochronie lokato rów  w  całej pełni.

W y ją tek  stanow iłyby ty lko  lokale, złożone z 6-ciu p o k o jów  
wzgl. lokale jeszcze większe, oraz lokale m niejsze, pow stałe z p rze­
budow y  dokonanej po  dniu  1. g rudn ia  1935, gdyż takie lokale są 
w  m yśl w yraźnych przepisów  art. 2 ustaw y o ochronie lokato rów  
z p o d  działania te jże  ustaw y w yłączone.

W  dalszych w yw odach będzie  zatym  m ow a ty lko o tych lo-
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kałach, zajm ow anych  na  w ykonyw anie w olnych zaw odów , k tó re  
sk ład a ją  się conajw yżej z 5 poko i i nie p o w sta ły  z przebudow y 
w iększych lokali po  dniu 1. g rudn ia  1935 r. i k tó re  w obec tego 
obięte  są przepisam i ustaw y o ochronie lokatorów .

G d y  zaś do  tych lokali, zajm ow anych  na w ykonyw anie w ol­
nych zaw odów , odnoszą się przepisy  ustaw y o ochronie lokato row  
i lokale te p rzepisom  ustaw y o ochronie lokato rów  p o d lega ją , 
tym sam ym  też obięte są te  lokale ustaw ow ą obniżką czynszu, 
w pro w ad zo n ą  na czas od 1. g rudn ia  1935 r. do  30 lis topada 1937, 
n a  podstaw ie art. 1. d ek re tu  z dn ia  14. lis topada 1935 r. Nr. 82 
poz. 504.

Co się znów  tyczy kwestii, jak a  obniżka podstaw ow ego ko­
m ornego  m a m ieć zastosow anie do lokali, zajętych  na w ykonyw a­
nie w olnych zaw odów , czy 1 5% -ow a, czy też 10% -ow a, to  rów ­
nież i w  tym  k ierunku  znaleźć m ożna rozstrzygnięcie w przepisach 
ustaw y o ochronie lokatorów , a w  szczególności w  art. 6. te jże  
ustawy.

A rt. 6. ustęp 2. ustaw y o ochronie lokato rów  (w  brzm ieniu 
p rzed  ogłoszeniem  jednolitego  tekstu  ustaw y O bw ieszczeniem  Mi­
nistra Spraw iedliw ości z 4. V . 1936 r. Nr. 39 poz. 2 9 7 )  zaw iera 
bow iem  przepis, że pom ieszczenia, za ję te  na w ykonyw anie w ol­
nych zaw odów , nie b ęd ą  zaliczone do pom ieszczeń handlow ych 
i przem ysłow ych.

Nie pow iada  w praw dzie  ustaw a o ochronie lokato rów  w y­
raźnie w tym że ustępie 2. art. 6., że te  lokale m ają  być trak tow ane, 
jak  m ieszkania, lecz z porów nania  tego ustępu 2. art. 6. z ustępem
1. tegoż artyku łu  6. ustaw y o ochronie lokatorów  w ynika całkiem  
niezbicie, że ustaw odaw ca p o trak to w ał te lokale, zajęte  na w y­
konyw anie w olnych zaw odów , jak  m ieszkania i to  naw et m niejsze, 
g d y  p rzy ją ł i ustalił w ustępie 1 b ) .  tegoż  art. 6., że lokale te m ają  
za II. kw arta ł 1924 r. płacić czynsz w wysokości jedyn ie  10%  
podstaw ow ego kom ornego, p odobn ie  jak  m ieszkania trzechpoko- 
jow e, podczas gdy np. lokale handlow e i przepisow e m iały za ten 
okres ustalony czynsz w wysokości 20 %  wzgl. 2 5 %  podstaw ow ego  
kom ornego.

Jeżeli zatem  ustaw odaw ca lokale, zaję te  na w ykonyw anie 
w olnych zaw odów , uprzyw ilejow ał przy oznaczeniu w ysokości 
czynszu, usta lając  im  staw ki procentow e niższe, niż d la  lokali h an ­
dlow ych i przem ysłow ych, chociaż naw et sk ładały  się z większej 
ilości pokojów , to  trzeba przyjąć, że tym sam ym  uznał i p o tra k to ­
w ał te lokale, jako  m ieszkalne i lokale te m uszą też i n adal być 
uw ażane i trak tow ane jako  m ieszkania.

T ak  więc należy się tym że lokalom , zajm ow anym  na w yko­
nyw anie w olnych zaw odów , obniżka podstaw ow ego kom ornego, 
w prow adzona dekre tem  z dnia 14. listopada 1935. Nr. 82 poz. 504 
i to  obniżka, ustalona d la  m ieszkań.

D odać należy, że ustaw a o ochronie lokato rów  w ydaną zo­
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stała  w  pierw szej połow ie 1924 roku  i że w  art. 6. ustęp 2. ustaw y
0 ochronie lokato rów  są w ym ienione p rócz  lokali, zaję tych  na  w y­
konyw anie w olnych zaw odów  —  także  i pom ieszczenia, za ję te  na 
red ak c je  i adm inistracje  czasopism  oraz lokale pracow niczych 
zw iązków  zaw odow ych i instytucji społecznych i ku lturalno-ośw ia­
tow ych. D o tych zatym  pom ieszczeń i lokali rów nież stosują się 
uwagi i przepisy, k tó re  w całych w yw odach  oznaczano, jak o  o d ­
noszące się do  lokali, zajm ow anych  na w ykonyw anie w olnych za­
w odów .

W  ten sposób należy się tym  lokalom : 1 5 % -o w a  obniżka
podstaw ow ego kom ornego , gdy  lokale te  sk ład a ją  się z 3-ch izb, 
lub m niejszej ilości izb wzgl. 1 0 % -o w a  obniżka podstaw ow ego 
kom ornego , o ile lokale te za jm u ją  w ięcej, niż trzy izby.

Now ością jest d la  ustaw y o ochronie lokato rów  użyte w d e ­
krecie z dn ia  14. XI. 1935 roku  Nr. 82. poz. 504. (w  spraw ie 
obniżenia kom ornego  oraz zm iany ustaw y o ochronie loka to rów ) 
w yrażenie „ izb a” .

U staw a bow iem  o ochronie lokato rów  znała  d o tąd  ty lko w y­
rażenie „ p o k ó j” , przy czym  pom ieszczenia poboczne, ja k : p rzed ­
poko je , kory tarze, w erandy, łazienki, kuchnie, spiżarnie, alkow y
1 poko je  d la  służby nie były  zaliczane do  liczby poko jów  m iesz­
kalnych (a rt. 4 ustaw y o ochr. lo k a t.) .

W  ten  sposób  pow staje  pew na niejasność.
N iejasność tę jed n ak  ła tw o m ożna usunąć, gdy się zważy, że 

w yrażenia „ izb a” używ ała już i używ a n adal ustaw a o p o d a tk u  
lokatorskim , gdzie przez „ izb ę” rozum ie się w szelkiego ro d za ju  
pom ieszczenia, jak  po k o je  m ieszkalne, kuchnie, po k o je  d la  służby, 
sk lepy, sale, po k o je  biurow e itp. z w yjątk iem  łazienek, spiżarni, 
w erand , p rzedpoko jów , kory tarzy  itp. pom ieszczeń, k tó re  naw et 
po poczynieniu odpow iednich  p rzeróbek  nie n ad a ją  się do  zam iesz­
kania, lub prow adzen ia  przedsiębiorstw a, oraz w ykonyw ania za ­
w odu. (§  16 rozporządzen ia  M inistra S karbu  z dnia 20. IV. 1936. 
Nr. 33 poz. 258  o w ykonaniu  dek re tu  z dnia 14. XI. 1935 o p o ­
datk u  od lo ka li).

W obec tego uznać należy, że także d ek re t z dnia 14. XI. 
1935 r. Nr. 82 poz. 504 (w  spraw ie obniżenia kom ornego  oraz 
zm iany ustaw y o ochronie loka to rów ) p rzy jął to  w yrażenie „ izb a” 
w tym  sam ym  zakresie i w tym  sam ym  znaczeniu, ja k  ustaw a o p o ­
da tku  od lokali, tak  że kuchnie, alkow y i poko je  d la służby m ają  
być w liczone do liczby p o k o jów  m ieszkalnych i od ilości łącznej 
tych ubikacji zależy, czy danem u lokalow i przysługiw ać będzie  
1 5 % -o w a, czy też ty lko  10% -ow a obniżka czynszu podstaw ow ego.

O głoszenie jedno litego  tekstu  ustaw y o ochronie lokato rów  
O bw ieszczeniem  M inistra Spraw iedliw ości z 4. V . 1936 Nr. 39
poz. 297  zupełnie —  zdaniem  m oim  ---- nie zm ieniło pow yższego
stanu  spraw y.

W praw dzie  w  tekście jedno litym  opuszczono dotychczasow e
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przepisy , zaw arte  w art. 6. ust. 1., 2. i 3. ustaw y o ochronie loka­
torów , lecz p rzez to  ty lko  niejasność się w zm ogła, a  to  specjaln ie 
odnośnie do  kwestii, jak a  obniżka należy się lokalom , za jm ow a­
nym  na w ykonyw anie w olnych zaw odów .

M ożnaby bow iem  przypuszczać, że w obec opuszczenia tych 
przepisów , a w  szczególności dotychczasow ego przepisu  ustępu  2. 
art. 6. ustaw y o ochronie lokatorów , w edle k tó reg o  pom ieszczenia, 
zajęte  —  m iędzy innym i —  na w ykonyw anie w olnych zaw odów , 
nie m ają  być zaliczone do  pom ieszczeń handlow ych i p rzem ysło ­
wych, trzeba  będzie  o d tąd  lokale te trak tow ać  w łaśnie, ja k  lokale 
hand low e i przem ysłow e, gdy innych przepisów  w tym  kierunku 
d ek re t z dn ia  14. X I. 1935 Nr. 82 poz. 504  (w  spraw ie obniżenia 
kom ornego  oraz zm iany ustaw y o ochronie lok a to ró w ) nie zaw iera.

W  ten  sposób lokale, zajm ow ane na w ykonyw anie w olnych 
zaw odów , pod legałyby  ustaw ow ej obniżce czynszów  tylko w  w y­
sokości 10 % podstaw ow ego kom ornego , bez w zględu  na to, ile 
ubikacji taki lokal zajm uje.

T a k  jed n ak  nie jest.
A rt. 7. dek re tu  z dn ia  14. listopada 1935 Nr. 82 poz. 504. 

w  spraw ie obniżenia kom ornego  oraz zm iany ustaw y o ochronie 
lokato rów  upow ażnił bow iem  M inistra Spraw iedliw ości jedynie  
do  ogłoszenia jedno litego  tekstu  ustaw y o ochronie lokato rów  
z uw zględnieniem  zm ian, w ynikających z przepisów , w ydanych  do 
dnia  ogłoszenia jedno litego  tekstu  oraz do  odpow iedniego  p rzy ­
stosow ania w tym  celu zarów no num eracji poszczególnych roz­
działów  i artykułów , jak  i ich brzm ienia.

O d  czasu w ydania  ustaw y o ochronie lokato rów  z dn ia  1 1.
IV. 1924 r. Nr. 39 poz. 4 0 6  aż do  w ydan ia  jedno litego  tekstu  
tejże ustaw y O bw ieszczeniem  z 4. m aja  1936 r. Nr. 39. poz. 297 . 
nie uchylono czy to  ustaw ą, czy też dekre tem  dotychczasow ych 
przepisów  art. 6. ust. 1. 2. i 3. ustaw y o ochronie lokatorów , zaś 
M inisterstw o Spraw iedliw ości sam o tych przepisów  uchylić nie 
m iało praw a, tak, że przy jąć  należy, iż te przepisy nadal obow ią­
zują, m im o, iż Obw ieszczenie M inistra Spraw iedliw ości z dn ia
4. m aja  1936 Nr. 39 poz. 297 . tych przepisów  w jedno litym  
tekście nie zamieściło.

T ak  więc m im o b rak u  tych przepisów  w tekście jedno litym  
uznać należy, że jed n ak  lokalom , za jm ow anym  na w ykonyw anie 
w olnych zaw odów , należy się ustaw ow a obniżka czynszowa, w p ro ­
w adzona dek re tem  z dnia 14. XI. 1935. Nr. 82 poz. 504 ., p rzy  
czym  w ysokość tej obniżki czynszow ej w ynosi 15%  wzgl. 10%  
podstaw ow ego  kom ornego , a to  zależnie od ilości ubikacji, zaję tych  
na w ykonyw anie w olnych zaw odów .
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Adw. Dr. W . DOROŻYŃSKI.

Niezawiadamianie sfrora o rozprawce 
kasacyjnej.

A d  art. 5 2 5  § 1 k.p.k.

Jeszcze w  ro k u  1935 „ G ło s  A d w o k a tó w ” pub likow ał p racę  
kol. G o ld b la tta  o ograniczeniu udziału  stron  w  k a s a c ji1) . W  niej 
A u to r w ykazał nielogiczność przepisu  art. 525 § 1 k .p .k ., jego  
nieskoordynow anie  z całością system u K .P .K . oraz sprzeczność 
z  postanow ieniam i art. 5 0 4 — 539, k tó re  kasację  i p rzew ód  
sądow y p rzed  Sądem  N ajw yższym  instruu ją  i norm ują.

N a kon k re tn y m  przyk ładzie  z p rak ty k i zadem onstrow ał też  
A u to r anom alię  tego  przepisu  zwłaszcza, że S. N. op ie ra jąc  się 
w  tym  przedm iocie  na  sw oim  regulam inie (D z. U. R. P. Nr. 1 10, 
poz. 911 z r. 1932 § 3 7 ) ,  d a je  stronom  jak o  k asan tom  oraz ich 
zastępcom  i obrońcom  m ożność dow iedzenia  się o term in ie roz­
p raw y  kasacyjnej jedyn ie  z w okandy , w yw ieszanej w  S. N. na  trzy 
dni p rzed  rozpraw ą, zaś sek re taria t S. N. często inform acji zain te­
resow anym  w  ty m  kierunku  odm aw ia.

N a p rzy toczonym  przyk ładzie  w ykazano  rów nież, że i to  ź ró ­
d ło  rzekom ej au tentyczności in form acji często zaw odzi, albow iem  
n ie jednokro tn ie  S. N. już w yznaczony term in  d o  rozp raw y  kasa­
cyjnej p rzesuw a i to  naw et na  wcześniejszy, o czem  rów nież s trony  
zaw iadom ienia  nie o trzym ują i czego stw ierdzić norm aln ie  nie są 
w  stanie.

Jak i zaś s tą d  pow sta je  chaos, jak ie  to  pow o d u je  koszty  i u jem ­
ne skutki d la  stron , w ykazuje  p rak ty k a  codzienna.

S trona  ustanaw ia sobie ob rońcę  w zględnie zastępcę do  ro zp ra ­
w y kasacyjnej. N ak ład em  kosztów  dow iadu je  się w reszcie o te r­
m inie tej rozpraw y.

G d y  w końcu  w  dn iu  w yznaczonej rozpraw y in teresow any !ub 
jego  pełnom ocnik , a lbo  obaj razem  zgłaszają się do rozpraw y ka­
sacyjnej, d o w iad u ją  się ku  sw em u zdum ieniu, że rozpraw a kasa­
cy jna  już się odby ła , bo  je j term in  został przesunięty.

T a k  więc rozp raw a kasacy jna  odby ła  się bez udziału s tro n y  
i je j pe łnom ocnika, w  spraw ie zap ad ł w yrok, a strona n iepo trzeb ­
nie pon iosła  tru d y  i koszty  na obronę, k tó ra  w skutek pow yższego 
postąp ien ia  bez w iny strony  została udarem nioną.

O d  tak iego  postępow ania  S. N. p rak ty k a  niedopuszcza żad ­
nego śro d k a  praw nego  (O . S. N. Nr. 1 K. 2 8 0 /3 5 )  i spraw a w ten 
sposób  jest definityw nie, bo  praw om ocnie załatw iona.

W  konkretnej p racy  w skazano rów nież, że u trudnien ia  w se­
kretariacie  S. N. w zględnie odm ow y udzielenia inform acji o te r­
m inach rozpraw  kasacyjnych zain teresow anym  są sprzeczne z p rze ­

2) Głos A dw okatów  Z. IX X  z r. 1935.
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pisem  art. 212 k .p .k ., w edle k tó rego  strony i ich pełnom ocnicy  m a­
ją  bezw arunkow o dostęp  do  ak t ich spraw y i z nich m ają  p raw o 
w sposób  auten tyczny  stw ierdzić na  kiedy rozp raw a w  ich sp ra ­
wie jest w yznaczoną. P rzepis ten  odnosi się rów nież do  S. N., 
a rzeczony regulam in S. N., u rządzający  w ew nętrzne urzędow anie 
w tym  Sądzie kategorycznego przepisu  ustaw y nie m oże zmienić, 
a tem niej pozbaw ić strony  ich p raw  procesow ych.

N a tej, podstaw ie kol. D r. G o ld b la tt dom agał się znow elizo­
w ania przepisu  art. 525 § 1 k .p .k . w tym  kierunku, że S. N. za­
w iadam ia strony  o term inie ich rozpraw  kasacyjnych, a w ięc także 
o zm ianach w  tym  term inie zaszłych, jeżeli s tro n a  tego zażądała .

O d  tego czasu m inął rok, p rak ty k a  w  S. N. nie uległa zm ia­
nie, bo też przepis art. 525 § I k .p .k . n adal niezm ieniony obow ią­
zuje.

W  ten  sposób istnieje pew nego ro d za ju  stan  paradoksalny , 
że strona  z ustaw y m a zapew niony udział w swojej, rozpraw ie k a ­
sacyjnej, a rów nocześnie ta  sam a ustaw a um ożliw ia udarem nienie 
tego jej udziału.

T en  anorm alny  stan  rzeczy jest już od dłuższego czasu p rz e d ­
m iotem  kry tyki fachow ej, szczycić się m oże o d ręb n ą  k a rtą  w  li­
te ra tu rze  p ra w n ic z e j2) ,  a w życiu codziennym  ustaw icznie słyszy 
się narzekan ia  ludności na  te  ograniczenia i u trudn ien ia  ich ob ro ­
ny i dochodzen ia  praw a.

D latego  też z praw dziw ą satysfakcją  no tu jem y fakt, że sp ra ­
w ą tak  doniosłą  d la  w ym iaru  spraw iedliw ości i in teresów  ludno­
ści zaję ła  się obecnie N aczelna R ad a  A dw o k ack a  w  W arszaw ie.

W edle urzędow ej w iadom ości (K om unikat N aczelnej R ady 
A dw okackiej Nr. 1 z r. 1937) przedm io tow a spraw a przed łożoną 
została po  odpow iednim  referacie (adw . M argolisa) P anu  M ini­
strow i Spraw iedliw ości z p rzedstaw ieniem  konieczności w zw iązku 
z p ro jek tow aną  now elizacją K odeksu P ostępow ania K arnego, w p ro ­
w adzenia • zm iany do  art. 525 k .p .k ., po legającej na ustanow ieniu 
obow iązku zaw iadam iania obrońców  lub pełnom ocników  stron 
o term inach rozpraw y p rzez doręczenie odpow iednich  w ezw ań 
w zględnie zaw iadom ień.

N aczelna R ad a  A dw okacka  w yraziła przy tym  w uzasadnie­
niu pogląd , że zagadnienie dane  rozw iązane być m oże i pow inno 
nie na  gruncie regulam inu S. N. i nie w tryb ie  w ykładni przepisów , 
lecz w d rodze  zm iany konkretnych  pi‘zepisów  ustawy. Że art. 525 
k .p .k . — j ak w ykazała  p rak ty k a  —  nie d a je  stronom , a zwłaszcza 
obrońcom -adw okatom , k tórzy  w m yśl art. 505 k .p .k . kasację  spo ­
rządzają , m ożności należytego dopilnow ania  w yznaczonych term i­
nów  oraz popieran ia  w tych term inach  skarg kasacyjnych. W y p ad ­
ki zm iany term inu  w yznaczonego, o k tó rym  strony- oraz ich o b ro ń ­
cy lub pełnom ocnicy uprzednio  dow iedzieli się w  d rodze  ustnej 
inform acji w  sekretariacie S. N., w obec niezaw iadom ienia następ-

2) Patrz: Literatura przywiedziona 1. c.



— 334 —

nie o zaszłej zm ianie term inu, należy tą  ob ronę in teresów  stron 
w ręcz uniem ożliw iają.

Pow yższe zagadnien ie  nasuw a refleksje, że dop iero  p rak ty cz­
ne stosow anie ustaw y w ykazuje jej w artość, życiow ość lub nieży- 
ciowolść. S koro  ko n k re tn e  przepisy okazały  się w  p rak tycznym  za­
stosow aniu  w adliw ym i lub w ręcz szkodliw ym i, należy je  w  in tere­
sie ogólnym  czem prędzej odpow iedn io  zmienić.

W yrażam y  też p rzekonanie , że M inisterstw o Spraw iedliw ości, 
k tó re  pow ołane  jest do  strzeżenia należytego w ym iaru  p raw a i sp ra ­
w iedliw ości o raz  d o  odpow iedniego  użyciow ienia ustaw odaw stw a, 
niew ątpliw ie d o  p ro jek tow anej i ogólnie postu low anej now elizacji 
w ym ienionych przepisów  przystąpi, zw łaszcza, że now elizacja K. P. 
K. zn a jd u je  się na  w arsztacie tegoż M inisterstw a.

Mgr. W . SZEPS (K ra k ó w ).

Protokół rozprawy sqdowej w świetle 
K.P.C., K.P.K. i praktyki sqdowej.

P ro to k ó ł rozpraw y sądow ej, jak o  odzw ierciedlenie jej p rze­
biegu, zeb ranego  w  spraw ie m ateria łu  procesow ego i p raw id łow o­
ści postępow an ia  —  m a fundam enta lne  znaczenie d la  każdego  p ro ­
cesu sądow ego, zarów no cyw ilnego, ja k  i karnego.

Z asadniczo  różny  ch arak te r p rocesu  cyw ilnego i karnego  oraz 
w ypływ ająca  z niego odm ienność założeń i celów proceduralnych , 
pociąga  za  sobą  konieczność od rębnego  unorm ow ania p ro tokó łu  
rozpraw y cywilnej i karnej.

M ożna łatwo, stw ierdzić, że przyjęcie przez K .P.K . zasady 
ustności i p raw d y  m ateria lnej —  z jed n e j strony, uświęcenie zaś 
p rzez K .P .C . zasady  p raw d y  fo rm alnej i m aterialnej, a zw łaszcza 
ustności z odstępstw am i na  rzecz pisem nego procesu —  z drugiej, 
stanow i fundam en tum  divisionis w chodzących tu  w grę norm  p raw ­
nych.

A naliza  odnośnych  p rzepisów  postępow ania  cywilnego (art. 
174— 179 K .P .C .) i karnego  (a rt. 2 3 0 — 241 K .P .K .) i zw iąza­
nych z nim i dośw iadczeń  sądow ych, pozw oli nam  głębiej w niknąć
w  isto tę  p ro to k o łu  rozpraw y sądow ej.

* * *
P ro to k ó ł rozpraw y sądow ej jest dokum entem  publicznym , 

o d tw arza jącym  jej p rzeb ieg  i p rzy toczony  stan  faktyczny, m ający  
znaczenie d la  p ro c e s u 1) . W yniki u trw alonego  w  tak im  pro tokó le

1) Por. uw . do art. 175 KPC. w  oprać. J. J. Litauera, w edle którego: 
„P rotokół w inien odtw arzać w szystkie m om enty posiedzenia sądow ego, o ile 
one mają znaczenie dla rozstrzygnięcia spraw y i dla oceny tego  rozstrzyg­
nięcia przez wyższą instancję”. Por. definicję L. P eipera „protokołu w  o- 
gólności” w uw. do art. 2 2 8  KPK.
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faktycznego przebiegu rozpraw y, stanow ią d la  S ądu  orzekającego
b odaj że g łów ną podstaw ę orzeczenia, a z drugiej strony , w  po* 
stępow aniu  apelacy jnym  um ożliw iają Sądow i w yższej instancji p o ­
now ne zbadan ie  spraw y na podstaw ie treści p ro to k o łu  rozpraw y 
pierw szosądow ej, p rzy  uw zględnieniu now ego stanu  faktycznego 
i dow odow ego, przy toczonego w postępow aniu  odw oław czym .

T e dw a zasadnicze w zględy dow odzą, jak  w ielką w agę po ­
siada p ro to k ó ł rozpraw y sądow ej. Nie um niejsza jego w agi oko ­
liczność, że pod  panow aniem  zasady ustności procesow ej sędzia 
w yrokując, oprzeć się m oże na danych nieujaw nionych w  p ro to k ó ­
l e 2). W iadom o bow iem  pow szechnie, że S ądy  w ferow aniu  orze­
czeń opiera ją  się na całokształcie ujaw nionych w p ro to k ó le  oko ­
liczności, tak, iż coraz głębiej u trw ala się zasada: quod  non est in 
actis, non est in m undo.

P rak ty k a  taka  w yw ołana jest w zględam i natu ry  prak tycznej. 
Sędzia, gdy  nie odrazu  w yda orzeczenie, niezaw sze na podstaw ie 
ogólnikow o sporządzonego p ro to k o łu  będzie w stanie zrekon­
struow ać w pam ięci swej całokształtu  istotnych okoliczności w  sp ra ­
wie. U pływ  czasu działa także ujem nie na  o rien tację  sędziego. Nie 
bez znaczenia jest i ta okoliczność, że dziś gdy  sesje są p rze ład o ­
w ane, uw aga sędziego przem ęczonego zaw odzi. T e  czynniki p o d ­
noszą w agę p ro toko łu  ścisłego, i nie stanow ią —  w brew  odm ien­
nej pow szechnej opinii -—- przekreślenia p rzy jętej przez KPC. 
i K PK. zasady ustności.

P ro tokó ł w praw dzie, jak  i k ażd e  inne pism o, jest czym ś m ar­
twym, ale nie d la  Sądu  i stron, k tó re  w procesie b ra ły  udział; dla 
nich pulsuje on pełn ią  życia rzeczyw istego, em ocjonalnie na roz­
praw ie przeżytego i d la tego  zasada p ro jek tu  Kom . Kod. s) ,  w yra­
żona słow am i w art. 107: „T reść  p ro to k o łu  uw zględni sąd zawsze 
z urzędu. P odstaw ą orzeczenia są jed n ak  wyniki ustnej rozpraw y, 
niie zaś treść p ro to k o łu ”  —  nie została przez K .P.C . i K .P .K . usan­
kcjonow ana, a p rak tyka , jak  się już rzekło, u trw ala przeciw ień­
stwo tej zasady.

D oniosłość w iernego utrw alenia faktycznego przebiegu ro z­
praw y w ystępuje już na tle często zachodzących w  prak tyce są ­
dow ej w ypadków  odroczenia rozpraw y i zm iany sk ładu  Sądu  orze­
kającego.

W edług  K .P .K . w razie odroczenia rozpraw y Sąd winien, 
a w w ypadku  jej przerw y, z w yjątk iem  przew idzianym  w art. 349  
§ 2 p. b. Sąd m oże, jeżeli z w łasnej inicjatyw y lub na w niosek 
stron uzna to za po trzebne  —  przeprow adzić  rozpraw ę od począ t­
ku. P od  rządem  K .P .C . w  w ypadku  odroczenia rozpraw y, Sąd 
niem a obow iązku ponow nego p rzeprow adzen ia  rozpraw y, aczkol­
w iek w razie po trzeby  m ógłby  zarządzić pow tórzenie  lub uzupeł­
nienie postępow ania  dow odow ego po  myśli art. 25 7 K .P.C .

2) Por. uw. Dr. A. T hona w  jego: K rytyce K odeksu Postępow ania Cy­
w ilnego (uw agi o protokule sąd ow ym ).

3) Polska Procedura Cyw ilna Tom  I. str. 136.
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P rak ty k a  jed n ak  w ykazuje, że we w zm iankow anych sytua­
cjach w  ogrom nej przew adze, rozpraw y nie p row adzi się od p o ­
czątku, a Sądy  po p rzesta ją  na  odczytanju  uprzednio  już zap ro to ­
kółow anego m ateria łu  procesow ego, ew entualhie na uznaniu go 
za odczytany.

Jeżeli sk ład  S ądu  o rzekającego  ulegP .zmianie, p rzep ro w ad ze­
nie rozpraw y, od  początku  m a m iejsce ty lko  w  procescie karnym  
(art. 349  § 2 p. b )  ; n iezastosow anie się .bowiem  do  tej zasady, 
rodzi podstaw ę do  środków  praw nych przeciw  orzeczeniu, o p a r­
tem u na tego  ro d za ju  przew odzie sądow ym .>,W  system ie zaś K .P.C . 
w  św ietle art. 252 i 346  zm iana sk ładu  Sądy  orzekającego, nie p o ­
ciąga za sobą bezw zględnej konieczności ^pow tórzenia czynności 
procesow ych dokonanych  na  już odbytych1!? rozpraw ach.

W  tych więc w arunkach  ty lko  dokładny? w ierny i w ym aganiom  
jasności odpo w iad a jący  p ro to k ó ł, um ożliw ić^zdoła sądow i o d tw o­
rzenie całokształtu  okoliczności spraw y (a r t | 250  § 1 K .P .C . —  
360 K .P .K .) jak o  substra tu  d la  zapaść m ającego  w yroku. T a k  ujęty 
p ro to k ó ł usunie w zględnie złagodzi u jem ne skutki, w ynikające 
z b rak u  bezpośredniości spostrzeżeń  i w rażeń  —  jak o  rezultatu  
rozpoznania  spraw y e tapam i i zm iany sk ładu  cyw ilnego Sądu  orze­
kającego.

Szczególnej wagi nab iera  p ro to k ó ł rozpraw y w  szczególności
I. Instancji w postępow aniu  odw oław czym , jak  w ynika bow iem  
z art. 411 K .P .C . i art. 360 , 489  K .P .K . Sąd II instancji orzeka 
nie ty lko  na podstaw ie p rzew odu  apelacyjnego , lecz i pierw szosą- 
d owego.

P ro jek t Kom . K od. 4) w ychodząc z założenia, że „ ta m  gdzie 
ustaw a dopuszcza t.zw . pe łn ą  apelację, ram y p ro to k o łu  I. Instan­
cji m ogą być  oczywiście szczuplejsze, niż w  ustaw odaw stw ie w yklu­
czającym  beneficium  n ovorum ” staną ł na stanow isku, że „ze 
w zględów  prak tycznych  najodpow iedn ie jszą  w ydaje  się zasada 
fakulta tyw nego p ro tokó łow an ia  stanu faktycznego podług, uznania 
Sądu. („ P o g lą d  ten nie w ytrzym ał ogniow ej p ró b y  dotychczaso­
w ej p rak ty k i sądow ej. K onieczność ścisłego p ro tokó łow an ia  przez 
Sąd  I. instancji pod  rządem  K .P .K . i K. P. C. zachodzi d la  tej 
przyczyny, że ape lac ja  w  tych system ach choć pom yślana cum  be- 
neficio bonorum , w skutek przepisów  art. 404  K .P .C . i 492 , 493 
K. P. K .) pozw ala sądow i odw oław czem u pom inąć now e d ow o­
dy. Po m yśli art. 4 0 4  K .P .C . Sąd II. m oże pom inąć now e fakty 
i dow ody, jeżeli s trona  m ogła  je  w  postępow aniu  pierw szosądow ym  
zaw nioskow ać chyba, że m ożność lub p o trzeb a  pow ołan ia  się na 
nie pow stała  później. Na podstaw ie zatem  przytoczonych w  p ro ­
tokóle I. Instancji danych, S ąd  pow eźm ie postanow ienie co do 
dopuszczalności now ych dow odów  —  idąc po  linii w ym agań p rze­
pisu art. 4 0 4  K .P .K .

N ieujaw nienie więc w  p ro to k o le  isto tnych m om entów  spow o­

* ) Polska Procedura Cywilna, TKon, str. 174, 175,
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dow ać może, w obec art. 404  K .P .C ., w yw ołanego „koniecznością 
położenia  tam y  św iadom em u przew lekaniu  procesu przez um yślne 
przerzucanie przytoczonego m ateria łu  faktycznego i dow odow ego 
do  instancji I I . 5) ,  że p rocedura lna  sy tuacja  strony  będzie  ró w n o ­
znaczną z tą, jak ab y  istniała w w ypadku  tak  zw anej apelacji og ra­
niczonej ° ) .

W  zakresie procesu karnego  Sąd II. nie m oże odm ów ić w ez­
w ania św iadków  i biegłych w I. instancji przesłuchanych, jeżeli 
strona in apella to rio  zasadnie zarzuca nieścisłość p ro to k o łu  b ąd ź  
żąd a  ich ponow nego zbadan ia  na okoliczności w  p ro to k o le  n ie­
ujaw nione, a m ogące m ieć w pływ  na orzeczenie o winie. D alej, Sąd
II. obow iązany jest dopuścić dow ód  w  apelacji naprow adzony , bez­
zasadnie przez S ąd  I. odrzucony, oraz dow ód  now y, stronie p rzed  
w ydaniem  zaskarżonego w yroku nieznany, a m ogący wyw rzeć 
wpływ, isto tny na  treść orzeczenia o winie. R ów nież i w  tych w y­
padkach , kw estia dopuszczalności dow odów  w postępow aniu  ap e ­
lacy jnym  uw arunkow ana jest spełnieniem  szeregu w ym ogów  usta­
w ow ych, k tó rych  istnienie czy b rak , S ąd  II. ustali na  podstaw ie 
zapodań , zaw artych w  p ro toko le  I. instancji. W  rezultacie sprecy­
zow anych uw ag okazuje się, ja k  szkodliw ą w skutkach by łab y  „ z a ­
sada  fakultatyw nego p ro tokó łow ania  stanu faktycznego pod ług  
uznania S ąd u ” .

W  sposób szczególny zarysow uje się ro la p ro to k o łu  ro zp ra ­
wy sądow ej na tle przepisów  art. 246  K .P .C . i m utatis m utandis 
art. 336  K .P.K . Po m jś li art. 246  K .P .C . nie w ym agają  d ow o­
du fakty, przyznane w  przew odzie sądow ym  na piśm ie lub ustnie; 
dalej, n iew ypow iedzenie się co do  faktów  przytoczonych przez 
stronę przeciw ną, m oże skutkow ać, że Sąd w uw zględnieniu w yni­
ków  całej rozpraw y, m oże fakty te uznać za przyznane. Pow yżej 
p rzytoczone zasady  K .P.C . n ak ład a ją  szczególny obow iązek ści­
słego p ro tokó łow an ia  odnośnych zapodań  stron, pod  rygorem  u jem ­
nych skutków  w yniknąć m ogących, z zan iedban ia  zap ro to k ó ło w a­
nia, przyznania, uznania czy też zaprzeczenia.

W edług  art. 336  K .P .K . Sąd m oże za zgodą stron ; jeżeli w y­
jaśnienia oskarżonego, p rzyznającego  się do w iny nie bu d zą  w ą t­
pliwości, nie p rzeprow adzić  postępow ania  dow odow ego lub p rzep ro ­
w adzić je  ty lko  częściowo. Sądow e przyznanie się oskarżonego do 
winy nie przecina w  zasadzie procesu karnego, w w arunkach  zacy­
tow anego atoli artyku łu  Sąd m oże zaniechać przeprow adzen ia  p o ­
stępow ania  dow odow ego, w  całości lub części. Z  p ro toko łu  ro z­
praw y zaw ierającego w yjaśnienia oskarżonego jasno  w inno w yni­
kać, że przyznanie się oskarżonego do  winy nie budzi w ątpliw ości 
tudzież, że strony  w yraziły  zgodę na zaniechanie p rzeprow adzenia  
rozpraw y.

5) K.P.C. Prof. Dr. St. Gołąb i Dr. Z. W usatowski (str. 5 3 ) .  
°) Thon, op. cit. ibidem.
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D ane dotyczące staw iennictw a stron  i św iadków  należy ujaw ­
niać w  p ro toko le  z zaznaczeniem , czy w ezw anie zostało  do ręczo­
ne czy niedoręczone, ew entualnie czy b rak  zw rotnego  wezw ania. 
Z ano tow anie  tych danych  w  p ro to k o le  pozw oli un iknąć tak  czę­
stych w p rak tyce  n iekorzystnych skutków  z tą  kw estią zw iązanych.

C. d. n.

A dw. Dr. MAKSYMILIAN SCHLANK  (W a d o w ice).

Ile wynosi wedle  kodeksu zobow iązań  termin w y ­
powiedzenie pożyczki w sumie 2 5 0  Z ł .?

A rt. 439  k. z.
Jeżeli czas zw rotu  pożyczki nie jest oznaczony, dłużnik obow ią­

zany jest zwrócić pożyczkę poniżej 250 zł. w  ciągu m iesiąca, a p o ­
życzkę pow yżej tej sum y —  w  ciągu trzech m iesięcy po  w ypow ie­
dzeniu przez dającego  pożyczkę.

Przepis ten nie określa, k iedy  należy w ypow iedzieć pożyczkę 
w sum ie 250  zł. a m ianowicie, czy na m iesiąc p rzed tem  czy na trzy 
miesiące. Jestto  niew ątpliw ie b łą d  redakcyjny . W  tzw. kurjerze p raw ­
niczym  w d o d a tk u  do I. K. C. z 3/1 1937 tw ierdzi au to r z całą p o ­
w agą pism a d rukow anego  w  n a jbardz ie j rozpow szechnionym  dzien­
niku w Polsce, że „ jeżeli pożyczka w ynosi 250  zł. lub w ięcej, w inna 
być zw rócona w  ciągu trzech m iesięcy po  w ypow iedzeniu” . T ego  tak  
stanow czego tw ierdzenia nie m ożna oprzeć na przepisie art. 439  k.z. 
a przeciw nie z art. 431 k.z. przypuszczać m ożna, że ustaw odaw ca 
określić chciał przepisy odnoszące się do  pożyczki inaczej do  250 
zł. w łącznie i inaczej w sumie p o n ad  250  zł., k iedy  to zobow iąza­
nie udzielenia oraz o deb ran ia  pożyczki pow inny być  pism em  stw ier­
dzone. W yk ład n ia  przepisu art. 435 k.z. pow inna ustalić, jeżeli ta 
niejasność nie zostanie usunięta w  d rodze  ustaw odaw czej, że pożycz­
kę do  250  zł. w łącznie w ypow iedzieć należy na czas jednego  m ie­
siąca, a pożyczkę w  sumie p o n ad  250  zł. na trzy  miesiące. K odeks 
zobow iązań tego jednakże  w yraźnie nie rozstrzyga.

Komunikat Nr. 1. z r. 1937. Naczelnej 
Rady Adwokackiej.

N aczelna R ad a  A dw okacka  m a zaszczyt p o d ać  do  w iadom o­
ści Panów -K olegów  adw okatów , że na posiedzeniu  W ydziału  W y­
konaw czego w dniu 19 grudn ia  1936 r. zapadły , m iędzy innymi, 
uchw ały następu jące:

1 ) Po zreferow aniu  p rzez P rezesa R ad y  p. L. D om ańskiego 
spraw y z zażalenia adw . S. B. na uchw ałę R ady  A dw okackiej 
w W arszaw ie z dn. 22 w rześnia 1936 r. i zw ażyw szy: że R ad a  A d ­
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w okacka w  W arszaw ie uchw ałą pow yższą odm ów iła  adw . S. B. 
zezw olenia na poszukiw anie honorarium  na d ro d ze  sądow ej od 
S. B., m otyw ując odm ow ę tym , że w m yśl art. ! 9 P raw a o ustr. 
adw . oraz art. 121 § 1 K .P .C ., obrońca  z u rzędu  m a p raw o do 
w ynagrodzenia  ty lko w razie zasądzenia kosztów  procesu od p rze­
ciwnika strony ubogiej, co w danym  p rzy p ad k u  nie m iało m iejsca, 
gdyż, jak  w ynika z pism a adw . B., spraw a została zakończona nie 
w yrokiem  sądow ym , lecz układem , bez przyjęcia przez stronę p rze­
ciwną obow iązku zw rotu  kosztów  p ro cesu ; że, jak  w yjaśnił adw . B.,
S. B., k tó rego  spraw ę adw . B. prow adził w Sądzie O kręgow ym , 
jako  obrońca  z urzędu, w  zw iązku z w ynikam i ekspertyzy radził 
się, jak  m oże zaw rzeć uk ład  po lubow ny ze stroną  przeciw ną, lecz 
uk ład  zaw arł osobiście, nie uiściwszy honorarium ; że ze złożonego 
w odpisie ak tu  no taria lnego  z dn. 1 1 lipca 1936 r. Nr. 708, sp o ­
rządzonego  w kancelarii N otariusza W . L. w  W arszaw ie, w  sp ra ­
wie z pozw u S. B. przeciw ko ,,C . S. S. A . w  likw idacji o 42 .3 0 2  
zł. 61 gr. m iędzy stronam i została  zaw arta  po lubow na ugoda, z m o ­
cy k tó re j S. B. zredukow ał poszukiw ane należności do ogólnej su­
m y 12 .800  zł., k tó rą  strona  przeciw na przyznała, o trzym ał na p o ­
czet tej sum y 6 .4 0 0  zł., a pozostałą  resztę należności w kwocie 
6 .400  zł. zgodził się o trzym ać w  dn. 20 sierpnia 1936 r., co zaś 
d o  kosztów  postępow ania sądow ego, to  koszty sądow e przy ję ła  
na siebie strona  przeciw na, koszty zaś adw okackie  i honorarium , 
p rzy p ad a jące  adw . B., zobow iązał się uiścić S. B .; że skoro  S. B. 
zobow iązał się uiścić honorarium  adw . B., to  zobow iązanie to, za­
ciągnięte na rzecz swego obrońcy, pow inien w ykonać i że gdyby 
układ  polubow ny m iędzy stronam i nie został zaw arty, to m ożna 
przypuszczać, że na rzecz S. B. by łaby  zasądzona sum a nie rpniej- 
sza od sum y 12.800 zł., do  k tórej B. dobrow oln ie  zm niejszył p o ­
szukiw aną należność i od k tórej p rzypad łyby  adw . B. koszty o b ro ń ­
cze od strony przeciw nej —  z pow yższych w zględów  W ydział W y ­
konaw czy postanow ił: zaskarżoną uchw ałę R ady  A dw okackiej 
w W arszaw ie uchylić i zezwolić adw . S. B. na w ystąpienie na d ro ­
gę sądow ą przeciw ko S. B. z żądaniem  zasądzenia honorarium  za 
prow adzenie  z urzędu w spom nianej wyżej spraw y.

2 ) Po zreferow aniu  przez p. M iksiewicza spraw y z zażalenia 
adw . 1. L. na uchw ałę R ady A dw okackiej we Lwowie z dn. 4 kw iet­
nia 1936 r. i zważywszy, że Sąd D yscyplinarny Izby A dw okackiej 
we Lwowie zawiesił tym czasow o adw . L. w czynnościach ad w o ­
ka ta ; że R ada  A dw okacka w w ykonaniu tej uchw ały zaw iadom i­
ła, jak  tw ierdzi skarżący, o zawieszeniu U rząd Pocztow y w S tan i­
sław ow ie; że w skutek tego poczta  całą korespondencję  urzędow ą 
i p ryw atną  doręczała  substytutow i adw . L . ; że takie zarządzenie 
jest sprzeczne z istotą zaw ieszenia; że korespondencja  nie m oże być 
doręczana substytutow i zaw ieszonego adw okata  —  W ydział W y­
konaw czy postanow ił: w ezw ać R adę  A dw okacką we Lwowie, aże­
by zaw iadom iła U rząd  Pocztow y w Stanisław ow ie, że całą kores­
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pon d en c ję  p rzeznaczoną d la  adw . I. L., zaw ieszonego tym czasow e 
w  czynnościach ad w o k a ta  należy do  jego rąk, a nie do rąk  jego 
substy tu ta  doręczać i zaw iadom ić o tym  adw . I. L.

3 ) Po zreferow aniu  p rzez p. M iksiewicza pism a R ad y  A d w o ­
kackiej w  K rakow ie z p ro śb ą  o in terw encję w M inisterstw ie O pieki 
Społecznej,, celem  w ydan ia  instrukcji do Z ak ład u  U bezpieczeń S po­
łecznych o upraw nieniach ad w o k a ta  do  p rzeg lądan ia  ak t Z ak ładu , 
i zw ażyw szy: że w  spraw ach p rzed  S ądem  R ozjem czym  Z ak ład  
jest s tro n ą ; że insty tucja  P raw a Publicznego, do  k tó re j należy Z a ­
k ład , jest obow iązana na  zasadzie art. 281 ustaw y o ubezpiecze­
niu społecznym  z dnia 28 m arca 1933 Dz. U. R. P. Nr. 51 do  za­
chow ania tajem nicy  p rzedsięb iorstw a i tajem nicy  lekarskiej, że 
Rozp. Prez. R zplitej z dn ia  22 m arca 1928 Dz. U. R. P. Nr. 36 
o postępow aniu  adm in istracy jnym  nie m a zastosow ania do  czyn­
ności i w ew nętrznego  urzędow ania  Z ak ład u  U bezpieczeń Społecz­
nych; że p rzeg lądan ie  ksiąg i ak t Z ak ład u , dotyczących stanu cho­
robow ego i leczenia osób ubezpieczonych, jest zagw arantow ane 
ta jem nicą u rzędow ą —  W ydział W ykonaw czy postanow ił: nie in­
terw eniow ać w tej spraw ie w  M inisterstw ie O pieki Społecznej i za­
w iadom ić o tym  R ad ę  A dw o k ack ą  w  K rakow ie.

4 )  Po zreferow aniu  przez p. N ow odw orskiego w niosku R ady  
A dw okackiej w. K rakow ie w kwestii uzupełnienia uchw ały z dn. 5 
październ ika 1934 r. p lenarnego  posiedzenia N aczelnej R ad y  A d ­
w okackiej co do  organizacji Sądow nictw a Polubow nego i zw a­
żyw szy: że, jak  to  słusznie podnosi R ad a  A dw okacka  w  K rako ­
wie zd a rza ją  się w ypadki, iż adw okaci uchylają się od  p o d d an ia  
sporu  z klientem  p o d  rozpoznanie  Kom isji do  S praw  Sądow nic­
tw a Polubow nego, gdy  k lien t zw raca się o rozstrzygnięcie na  tej 
d ro d ze  sporu  z ad w o k atem ; że istotnie nie jest w skazanym  i nie 
jest właściwym , by  adw okat, uchylający się od rozpoznania  sporu 
z klientem  przez S ąd  Polubow ny, w yłoniony przez w ładze  k o r­
poracy jne, w ykazyw ał w ten  sposób  m niejsze niż osoba postronna 
zaufanie do  takiego sądu ; że pow yższe uwagi nie m ogą m ieć zasto ­
sow ania w  w ypadkach , gdy  adw okat, po  uzyskaniu zezw olenia R a ­
dy  A dw okackiej w ytoczył już spór o honorarium  przed  Sądem  
Państw ow ym  —  W ydział W ykonaw czy postanow ił: zgłosić na p le ­
narne posiedzenie N aczelnej R ady  A dw okackiej w niosek o uzu­
pełnienie § 4 uchw ały z dn. 5 październ ika 1934 r. w  przedm iocie 
organizacji Sądow nictw a Polubow nego przez dodan ie  ustępu 2-go 
tego paragrafu , w brzm ieniu następu jącym : ,,W  razie w ytoczenia 
sporu  przeciw ko adw okatow i przez jego k lienta na tle czynności 
zaw odow ych adw okata , pozw any ad w o k at m oże uchylić się od 
rozpoznania  sporu  przez K om isję d la  Spraw  Sądow nictw a Po lubow ­
nego jedyn ie  wówczas, gdy  p rzed  w ytoczeniem  sporu  przez k lien­
ta w niósł już za zezw oleniem  R ad y  A dw okackiej pozew  przeciw ko 
klientow i do  S ądu  Państw ow ego-’.
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5 ) Po, zreferow aniu  p rzez p. N ow odw orsk iego  sp raw y z za­
żalen ia  apl. adw . J. K. na  uchw ałę R ad y  A dw okack ie j w  Lublinie 
z dn . 25. październ ika  1936 r. i zw ażyw szy: że R a d a  A d w o k ack a  
w  Lublinie na  podstaw ie  p. c  art. 1 09 P raw a o ustr. adw . skreśliła 
żalącego się z listy ap likan tów  adw okackich  w obec n iepom yślne­
go  w yniku  trzeciego egzam inu adw okack iego ; że zażalenie sw oje 
skarżący  op iera  na  tym , iż nie dopuszczony został trzyk ro tn ie  d o  
egzam inu ustnego i że § 103 R egulam inu R ad y  A dw okack ie j 
w  Lublinie jest sprzeczny z art. 1 1 1 P raw a o ustr. adw . i jak o  tak i 
nie m a m ocy obo w iązu jącej; że w edług  art. 1 1 1 P raw a o ustr. 
adw ., egzam in adw okack i dzieli się na pisem ny i ustny ; że uchy­
lenie przepisu R egulam inu R ad y  O kręgow ej ( uchw alonego w try ­
bie art. 47 P raw a o ustr. adw ., m oże nastąpić jedyn ie  w d rodze  
nadzoru , zgodnie z art. 5 7 P raw a o ustr. adw . przez uchw ałę p le­
narnego  zebran ia  Naczelnej R ady  A dw okackiej —  W ydział W y­
konaw czy postanow ił: 1) uchw ałę R ad y  A dw okackiej w  Lublinie 
z dn. 25 październ ika 1936 r. uchylić, stw ierdzając, że apl. adw . 
j .  K. egzam inu adw okackiego, odpow iadającego  w ym aganiom  
art. I 1 1 P raw a o ustr. adw ., w ogóle nie sk ładał, w obec czego wi­
nien być dopuszczony do złożenia egzam inu adw okackiego  pisem ­
nego i ustnego; 2 )  spraw ę uzgodnienia § 103 regulam inu R ad y  
A dw okack iej w Lublinie z art. 1 1 1 P raw a o ustr. adw . p rzekazać 
do  rozstrzygnięcia p lenarnem u posiedzeniu  N aczelnej R ady  A d ­
w okackiej.

6 ) Po zreferow aiu przez p. W nukow skiego spraw y p rzyzna­
w ania kosztów  procesu w razie rozstrzygania spraw y bez ro zp ra ­
wy —  W ydział W ykonaw czy postanow ił przesłać P. M inistrowi 
Spraw iedliw ości wyciąg z p ro toku łu  posiedzenia R ad y  A d w o k ac­
kiej we Lwowie z p ro śb ą  o w ydanie  autentycznej w ykładni, w zglę­
dnie o spow odow anie zasadniczego orzeczenia Sądu  N ajw yższego 
w  kwestii poruszonej w przesłanym  p ro toku le  R ad y  A dw okack iej 
we Lw ow ie z następującym  uzasadnieniem :

„N aczelna R ad a  A dw okacka  uważa stanow isko za ję te  w  tej 
m aterii przez sądy w okręgu Izby A dw okackiej w e Lwowie za 
sprzeczne z obow iązującym i przepisam i praw nym i.

W ynagrodzen ie  adw okata  za zastępstw o strony  jest w m yśl 
§§ 12 i 15 rozp. w spraw ie w ynagrodzenia adw . z dn. 1 kw iet­
nia 1933 r. zryczałtow ane i zupełnie niezależne od tego, czy od b y ła  
się rozpraw a lub nie, czy adw o k at był obecny przy rozpraw ie lub 
nie. W ynagrodzenie  należy się adw okatow i nie za poszczególne 
czynności, ty lko za ogół czynności zw iązanych z p row adzeniem  
spraw y w pierwszej instancji i za p row adzenie  spraw y w tryb ie  
zażalenia i w trybie apelacji. O b o ję tnym  jest jak ie  poszczególne 
czynności w ykonał adw okat, m ia ro d a jn ą  i w yłącznie decydu jącą  
d la  przyznania  m u w ynagrodzenia  jest okoliczność, czy ad w o k a t 
był czynny w interesie strony, k tó rą  zastępow ał i czy p row adził je j
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spraw ę. W ystarczy więc, jeżeli ad w o k a t w postępow aniu  zażale­
niow ym  lub apelacy jnym  w niesie im ieniem  strony, k tó rą  zastępuje, 
odpow iedź na zażalenie lub na  skargę apelacy jną, a o b o ję tn e  jest, 
czy od b y ła  się rozpraw a i czy by ł obecny przy  rozpraw ie.

W  tak im  stanie rzeczy obow iązany jest sąd  stronie w ygry­
w ającej p rzyznać koszty  z uw zględnieniem  w ynagrodzen ia  ad w o ­
kata , gdyż w  m yśl art. 101 K .P .C . obow iązana jest s trona  p rze­
gryw ająca zw rócić przeciw nikow i koszty, do  k tó rych  w m yśl art. 
9 8  i 99 K .P .C . należą koszty  ad w o k a ta  jak o  niezbędne do  celo­
w ego dochodzen ia  p raw  lub celow ej obrony.

N aczelna R ad a  A dw o k ack a  zw raca się do  P ana M inistra 
w  tej spraw ie z tego pow odu, że sporna  kw estia w  drodze  p raw i­
d łow ego toku  instancji, nie dochodzi do Sądu N ajw yższego .

7) Po zreferow aniu  p rzez p. M argolisa pism a R ad y  A d w o ­
kackiej w  W arszaw ie z dn. 16 listopada 1936 r. w spraw ie uzu­
pełn ien ia  regulam inu S ądu  N ajw yższego przez w prow adzenie  p rze­
pisu o obow iązku udzielania inform acyj w  sekretariacie Izby K ar­
nej Sądu N ajw yższego stronom  oraz ich ob rońcom  lub pełnom oc­
nikom  o term inie rozpraw y kasacyjnej oraz w  spraw ie w ykładni 
przepisów  przez całą  Izbę K arną w  przedm iocie dopuszczalności 
zm iany term inu  w yznaczonego bez zaw iadom ienia o tym  stron, W y­
dział W ykonaw czy zw ażył co następu je :

W skazane w piśm ie R ad y  A dw okackiej w W arszaw ie i p ro ­
jek tow ane w prow adzen ie  do  regulam inu S ądu  N ajw yższego uzu­
pełn ia jącego  przepisu o obow iązku udzielania inform acyj s tro ­
nom , obrońcom  i pełnom ocn ikom  o term inie rozpraw  nie rozstrzy­
ga spraw y należytego in form ow ania stron  i obrońców  co do  w y­
znaczonych w  Sądzie N ajw yższym  term inów . N ad to  zgłoszenie 
w  Sądzie N ajw yższym  na posiedzeniu  C ałej Izby K arnej w niosku 
w  przedm iocie dopuszczalności zm iany „ raz  w yznaczonego te rm i­
nu  rozpraw y kasacyjnej bez pow iadom ienia  o tym  w  term inie uży­
tecznym ” (w ed le  brzm ienia  pism a R ad y  A dw okackiej w  W ar­
szaw ie) nie w yczerpuje kwestii, poruszonej w piśm ie R ad y  A d w o ­
kackiej ze w zględu  na treść art. 525 K .P .K . w ed le  k tó rego  „S ąd  
N ajw yższy nie zaw iadam ia stron o term inie rozpraw y, z w yjątk iem  
W ład z  P aństw ow ych” .

Z agadnien ie, poruszone w piśm ie R ad y  A dw okackiej rozw ią­
zane być m oże i pow inno nie na gruncie regulam inu Sądu N ajw yż­
szego i nie w trybie w ykładni przepisów , a w drodze  zm iany p rze­
pisów  U staw y.

A rt. 525 K .P .K ., jak  w ykazała  p rak tyka , nie da je  stronom , 
a zw łaszcza obrońcom -adw okatom , k tó rzy  w myśl art. 505 K .P .K . 
kasację  spo rządzają , m ożności należytego dopilnow ania  w yzna­
czonych term inów  oraz pop ieran ia  w  tych term inach skarg  kasa­
cyjnych. W ypadk i zm iany term inu  w yznaczonego, o k tó rym  strony 
oraz ich obrońcy  lub pełnom ocnicy uprzednio  dow iedzieli się
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-w d ro d ze  ustnej inform acji w  sekretariacie, w obec niezaw iadom ie- 
n ia  następnie  o zaszłej zm ianie term inu, należy tą  ob ronę interesów  
oskarżonego w ręcz uniem ożliw iają.

W  tym  stanie rzeczy W ydział W ykonaw czy N aczelnej R ady  
A dw okack iej postanow ił: zwrócić się do  P ana  M inistra Spraw ie­
dliwości z przedstaw ieniem  konieczności w  zw iązku z p ro jek to ­
w aną now elizacją K odeksu  P ostępow ania K arnego, w prow adzen ia  
zm iany do  art. 525 , po legającej na ustanow ieniu obow iązku zaw ia­
d am ian ia  obrońców  lub pełnom ocników  stron  o term inach  ro zp ra ­
wy przez doręczenie w ezw ań; odpis uchw ały pow yższej przesłać 
R adzie  A dw okack iej w  W arszaw ie.

8 ) W  spraw ie kom unikatów  Prezydium  —  Prezes R ad y  N a­
czelnej zakom unikow ał co n astępu je :

a )  W  spraw ie ze skargi kasacyjnej dr. Szym ona B ergera p rze­
ciwko N aczelnej R adzie  A dw okack iej, R adzie A dw okack iej we 
Lw ow ie oraz członkom  i rzecznikom  dyscyplinarnym  R ad y  A d w o ­
kackiej w e Lw ow ie i N aczelnej R ad y  A dw okackiej o 6 0 0 .0 0 0  zł. 
odszkodow ania za w ykreślenie z listy adw okatów , S ąd  N ajw yższy 
w yrokiem  z dn ia  9 listopada 1936 r., p o  w ysłuchaniu ob rony  P re ­
zesa N aczelnej R ad y  A dw okackiej i rzeczników  innych pozw anych, 
postanow ił: skargę kasacy jną pow oda  oddalić  i zasądzić od  pow o­
d a  na rzecz pozw anych koszty postępow ania  kasacyjnego  w  w yso­
kości zł. 3 .534 .

b )  w w ykonaniu  uchw ały W ydziału  W ykonaw czego z dn. 
17 październ ika 1936 r. Prezes R ady  N aczelnej w raz z członkiem  
R ad y  p. Som m ersteinem  w dn. 27 listopada 1936 r. w ręczyli oso­
biście P. M inistrowi Spraw iedliw ości m em oriał Naczelnej R ady  
A dw okack ie j w spraw ie dopuszczenia do  obrony  ad w okatów  w  p o ­
stępow aniu  karno-adm inistracy jnym , oraz w  dn. 4 grudn ia  1936 r. 
doręczyli osobiście P. W icem inistrow i Spraw  W ew nętrznych  tenże 
m em oriał z p rośbą  o poparcie  d ezydera tów  N aczelnej R ad y  A d ­
w okackiej i przychylne załatw ienie wniosków ;

c ) w  spraw ie now elizacji P raw a o ustro ju  adw okatu ry  —• 
w gm achu M inisterstw a Spraw iedliw ości w  dn. 30 listopada 1936 
r. odby ło  się posiedzenie Kom isji pow ołanej p rzez P. M inistra 
Spraw iedliw ości w  osobach pp. Siewierskiego, Sitnickiego, G um iń- 
skiego i Sem adeniego  z udziałem  Prezesa R ad y  N aczelnej p. L. 
D om ańskiego, Sekre tarza  R ad y  N aczelnej p. J. M oraw skiego 
i członków  R ady  pp . M iksiewicza i S om m erste ina ; na  pow yższym  
posiedzeniu rozw ażono p ro jek t now elizacji P raw a o ustr. adw . 
uchw alony przez N aczelną R ad ę  A dw o k ack ą  i p ro jek to w an e  zm ia­
ny p rzy ję to  z nieznacznym i popraw kam i.
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Dr. Ignacy Rosenbliith. Sędzia S ąd u  Okr. 
PR A W O  W EKSLOW E I CZEKOW E. K om entarz  Tom  I. 

Prawo W ekslow e str. X IV  i 7 0 5 . K raków  1936. K sięgarnia Pow ­
szechna.

B yw ają jedn o stk i n ap raw d ę  w yjątkow e. N ietylko są zdo ine  
ob jąć  i w chłonąć w  siebie um ysłow ość tw órczą w  pew nej gałęzi 
w iedzy, ale p o n ad to  są w yposażone rów nocześnie w  ta len t analizy 
i uzdolnienie do  syntezy, p rzez co są jak b y  p redestynow ane do- 
przysw ojenia  drugim  całych działów  tw órczości.

D o tak ich  um ysłów  należy A u to r. O d  szeregu lat ak tyw ny 
w. piśm iennictw ie praw niczym  m a już Sędzia R osenbliith  w cale sza­
cow ną w nim  k artę  jak o  w ytraw ny pisarz i w yb itny  essayista.

Z  m ozaikow ej analizy licznych sw oich publikacyj niem al we  
Wszystkich naszych organach  praw niczych przeszedł następn ie  A u ­
to r  do  zw artej, system atycznej syntezy, opracow ując i ogłaszając 
w  r. 1934 pow szechnie znany  i uznaw any Komentarz d o  Kodeksu  
Zobowiązań i to  razem  ze Sędzią K orzonkiem , k tó re  to  dzieło 
ten  now y dział polskiego p raw odaw stw a unifikacyjnego ja k  niem al, 
żad n e  inne m ożliw ie w yczerpująco  objaśn ia  i ogółow i praw nicze­
m u bez tru d u  uprzystępnia.

O becnie o d d a je  A u to r do  użytku Swój kom entarz  do  praw a, 
w ekslow ego. Jest to  p raca  naw skróś oryginalna o niepośledniej 
system atyce. Jak o  kom entarz , p raca  ta  p rzedstaw ia się jak o  w szech­
stronnie u jęta, zaś d o k o n an a  została przez A u to ra  w  ten sposób, 
że w  całej om aw ianej dziedzinie niem a ani jednej kwestii, żad n e­
go zagadnienia, k tó reb y  nie zostały  p rzez A u to ra  g łęboko  p rze­
orane, opracow ane i rozw iązane.

Poniew aż now e p raw o w ekslow e w  n ie jednym  kierunku  się 
różni od  poprzedn ie j polskiej ustawy, a obie te ustaw y w szeregu 
postanow ień  zasadzają  się na konw encjach  genew skich, p rze to  
A u to r d la  uzyskania źród łow ej i n iezaw odnej w ykładni, uw zględr 
nia przy jej kształtow aniu  i przedstaw ieniu  m ateria ły  genewskie, 
a naw et obce teksty  konw encji o raz p ro to k o ły  obrad .

K om entu jąc poszczególne przepisy ustawy, A u to r nie ogra­
nicza się d o  sam ego w yjaśnienia tekstu, lecz jednocześnie przyw o­
dzi przepisy p raw a pow szechnego i na ich tle i w zw iązku z nimi 
d a je  nam  dop iero  w szechstronną ich in terp retację .

T ak  więc m ożna bez przesady  tw ierdzić, że w ykładn ia  każdej 
poszczególnej norm y ustaw ow ej przedstaw ia d la  siebie zam kniętą  
całość i to  bez luki.

Na poparcie  i jako  spraw dzian  Sw ojej w ykładni cy tu je  A u to r 
orzecznictw o. W y b ó r orzeczeń S. N. dostosow any je st d o  kwestii 
w ątpliw ych lub niejasnych, a ich d o b ó r uskutecznił A u to r nader 
trafn ie  przy  uw zględnieniu zm ian w prow adzonych  now ym  p ra ­
w em .

O becnie w ydany  T om  I. ogranicza się do  p raw a w ekslow e­
go. W  przedm ow ie poznajem y genezę tego  praw a i m etody  pracy
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A u to ra . W e w stępie (str. 3— 12) p o d a je  nam  A u to r treściw ą hi­
s to rię  w eksla i danego  praw a, w yjaśnia zwięźle a p rzy tym  w ystar­
czająco  g rupy  i szkoły  naukow e w  tym  zakresie, cy tu je  konw encje 
odnoszące się do  p raw a w ekslow ego i jego instytucji, w końcu  w y­
szczególnia w szelkie zm iany w prow adzone ostatnią, t.j. obecnie 
obow iązu jącą  ustaw ą w ekslow ą.

W  kolei rzeczy w  X III D ziałach w yczerpuje  A u to r całość 
przedm iotu , poczw szy od  w ystaw ienia w eksla i jego form y do 
roszczenia  z ty tu łu  niesłusznego zbogacenia.

Nie m ogę tu  pom inąć także szczęśliwej inw encji n a  w p ro ­
w adzenie  w  dziele cennych w zorów  różnych weksli, ich odpisów  
i uw ierzytelnień (X II— X III).

D la  szybkiej orientacji i łatw iejszego użycia kom en tarza  na­
p ro w ad za  też A u to r przepisy p rocedura lne  oraz op ła ty  i należy- 
tości, obow iązujące odnośnie p raw a w ekslow ego i sp raw  na  jego 
tle.

B ogata  lite ra tu ra  w skazuje na  ogrom  tru d u  i pracy, jak ie  A u to r 
danem u  dziełu  poświęcił.

Nie p rzep row adzam  tutaj szczegółow ej analizy p racy  tej, bo  na 
to  ch y b a  należy być specem  w tej dziedzinie. W ystarczy, jeżeli p o d ­
kreślę, że każdy  p raw nik  p o  przestud iow aniu  dzieła do jdzie  do 
przekonania , że obecna p raca  A u to ra  p osiada  w yją tkow e w alory, 
zarów no naukow e, ja k  i p rak tyczne i d la tego  nie w ątp ię, że obec­
ny  K om entrz  Sędziego R osenb lu tha  spełni zadan ia  i cele, k tó re  
A u to r tej sw ojej p racy  w ytknął, zaś p rzez zain teresow any ogół 
będzie życzliwie przy jętym .

Adw. Dr. W . Goldblatt.

PRAW O  UPADŁOŚCIOW E. W opracow aniu Drów: Emiia Steina i A r­
nolda Thalera i PRAW O  UKŁADOW E w  opracow aniu Dra D. Bulwy.
Z objaśnieniam i. K raków 1935. Nakładem  Udziałowej Spółki W ydaw niczej.

Po w ejściu  w  życie prawa upadłościow ego i uk ładow ego zrodziła się  
nagląca potrzeba ich naukow ego opracow ania, a jeszcze w ięcej zaopatrze­
nia przepisów  tych ustaw  w  uw agi, któreby um ożliw iły zapoznanie się  
z m yślam i przewodnim i ustaw odaw cy. T ylko bow iem  takie opracow anie  
jest dla praktyki prawdziwie pożyteczne, bo pozwala na w łaściw e rozum ie­
nie ustawy.

C zyniąc zadość tej potrzebie praktycznej A utorow ie opracow ali pow yż­
sze wydaw nictw o.

By um ożliw ić zapoznanie się z prawem  upadłościow ym , A utorow ie  
w  sposób jasny, prosty, a jednak w yczerpujący opracow ali system atyczne  
streszczenie (zarys) ustaw y upadłościow ej (str. 3— 2 4 ) i ustaw y układo­
wej (str. 178---- 1 8 9 ).

Każdy art. ustaw y upadłościow ej zaopatrzony jest w krótkie, ale tre­
ściw e uw agi, naw iązujące do poszczególnych przepisów innych ustaw  (do  
k. h., k. z., a. u. c., k. c. n., i t. d .) .  Dzięki tem u pow iązaniu i łącznem u  
w yjaśnieniu przepisów , uw ypuklają A utorzy w łaściw e znaczenie praktycz­
ne danej norm y
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Ponadto przytoczyli A utorzy związane z postępow aniem  upadłościow ym  
i układow ym  przepisy k .p .c. tak, że ustaje potrzeba sięgania  do innych  
ustaw  w  związku z rozpatrywaniem  kw estii z danego zakresu.

Przytoczone orzecznictw o, jakkolw iek zaistniałe na podstaw ie dawnej 
ustaw y, przyczyni się niew ątpliw ie dzięki trafnem u doborow i do w yjaśn ie­
nia obecnej.

O ile zaś chodzi o pracę Dr. Bulwy podnieść należy jej odrębny ch a­
rakter. Dr. Bulwa nie ograniczył swej pracy do uw ag, lecz dał nam  w yczer­
pu jący i bardzo praktyczny kom entarz ustaw y układowej.

A u tor podjął się  zadania praktycznego ujęcia zakreślonego przedm io­
tu bez obciążenia go nadm iarem  teoretycznych  dociekań, przedstawił in ­
stytucje  prawa układow ego w  ten  sposób, aby um ożliw ić przedew szystkiem  
stosow anie tego  prawa w  praktyce sądow ej. D la zainteresow anych zapo­
dał A utor wskazania, jak sw oje  słuszne interesy  na podstaw ie tej ustaw y  
m ogą szybko i pew nie realizować.

Celem  należytej kontroli w ykładni przepisów, wprow adził jednak A u ­
tor i m om enty teoretyczne.

A utor uw zględnił w szystkie przepisy pozostające w  związku z postę­
pow aniem  układow ym  i w  ten sposób stw orzył całość dostosow aną do p o ­
trzeb nietylko prawnika, ale również sfer nieprawniczych.

Trudno om ów ić w  niniejszej notatce zapatryw anie A utora na poszcze­
gólne kw estie i instytucje układu, podnieść jednak należy, że ujęcie m ate­
riału daje rękojm ię trafności zapatrywań wykładniczych Dra Bulwy.

C ałość zam yka dodatek zaw ierający przepisy o kosztach sądow ych, 
o opłatach za doręczenie, skorow idz do prawa upadłościow ego, osobny  
skorow idz do prawa układow ego i w reszcie rozporządzenie M inistra Spra­
w iedliw ości o trybie dokonyw ania licytacji publicznej ruchom ości w postę­
pow aniu upadłościow ym .

W yrazić należy A utorom  uznanie za tę ich pracę, która usuw a w iele  
niejasności i zapobiegnie om yłkom  w stosow aniu ustawy.

Mgr. Gitreil.

Jacek Siedlecki. KODEKS HANDLOWY. Z arys Popularny. Przedm owa  
prof. M. A llerhanda. W arszawa 1937. Nakładem  księgarni F. H oesicka.

Praw o handlow e w  ujęciu  K odeksu H andlow ego z 27 czerw ca 1934 r. 
m a o w iele szerszy zasięg  niż poprzednio obow iązujące, a to przez rozsze­
rzenie pew nych pojęć jak naprzykład kupca, czynności handlow ych i t. p.

Tak sam o now y K. H. podciąga pod sw oje norm y cały  szereg warstw , 
które pierw ej pozostaw ały  poza jego  obrębem .

W obec docierania prawa handlow ego do szerokich sfer społeczeństw a, 
pow yższa praca Siedleckiego, będąca spopularyzow aniem  prawa handlow e­
go w zarysie, odda niew ątpliw ie usługi ty n v  którzy chcą się zapoznać z pra­
w em  handlowym , a n ie m ają do tego odpow iedniego przygotow ania nauko­
w ego.

Na uw agę zasługuje zam ieszczony na końcu książki dział w zorów  ak­
tów  praw no-handlow ych, ułatw iających korzystanie z prawa handlow ego  
w  praktyce.

K sięgarnia H oesicka wydała tę pracę nader starannie.
Mgr. R. S.
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M gr. W łodzimierz Czaykowski i adw. Dr. A rnold F leker. W ZORY 
PISM W  POSTĘPOW ANIU REJESTROWYM. Lwów 1937 r. Nakładem  dru­
karni „Poligrafia” .

K om entarze nie rozwiązują często tych trudności, jakie nasuw a w ży­
ciu stosow anie prawa. Na takie trudności natrafia się często przy układa­
niu i w noszeniu pism  sądow ych zwłaszcza, gdy chodzi o te pism a, które na  
skutek ogólnej stagnacji gospodarczej rzadziej się w  praktyce zdarzają.

N iniejsza praca, składająca się z 66 w zorów  pism  w postępow aniu re­
jestrow ym  jest w tej m aterii w yczerpującą. A utorzy bow iem  ujęli w e formy  
w zorów  pism  sądow ych w szystkie typow e wypadki prawne, które w edług  
obow iązującego ustaw odaw stw a w inny być uw idocznione w  rejestrze han­
dlowym , a zatem  ujęte w e form ę i treść pism a sądow ego. Po każdym  w zo­
rze przytoczone są odnośne przepisy kodeksu handlow ego.

Praca ta dzięki przystępnej form ie i sum iennem u opracow aniu tem a­
tu będzie niew ątpliw ie w  użyciu nietylko u laików , lecz u zaw odow ych praw ­
ników.

Mgr. R. S.

MOWY SĄDOWE. Zebrał i opracow ał Dr. Szymon G elernter. N akła­
dem księgarni F. H oesicka W arszawa 1936 r., str. 242 .

Proces karny .jest zw ierciadłem , w którym  często odbija się życie spo­
łeczno-polityczne z jego konfliktam i, tarciam i i wstrząsam i. Jest on do pew ­
nego stopnia również wyrazem  stanu duchow ego i m oralnego pew nych od­
łam ów  społeczeństw a, oraz poziom u ich kultury w  danym  czasie.

Blaski i nędze życia, głębokie nurty społeczne i polityczne, oraz co ­
dzienne kolizje interesów  pryw atnych znajdują sw e odbicie i rozgrywkę
na sali sądow ej, na której niby na widow ni toczy się akcja ---- tragedii
i dram atów przez życie stw orzonych. Tu przed sędziam i odtwarza się zda­
rzenia i zaszłości, by w ten sposób dać m ateriał do orzekania o losach czło­
w ieka, który popadł w  kolizję z prawem .

Tu przejawiają się niejednokrotnie nam iętności i żądze ludzkie, tu 
odsłania się ludzkie nieszczęścia. ,

D lategoteż stosunek władz i organów  wym iaru spraw iedliw ości do 
procesów  i konfliktów  krym inalnych musi być realny, życiow y, jeżeli ma 
bez reszty spełn ić sw oje zadanie.

W łaściw e podejście do spraw y znaleźć m oże jednak jedynie odpow ied­
ni typ prokuratora, sędziego i obrońcy-adw okata, którym  w konkretnej 
spraw ie przypadnie zadanie rozwikłania konfliktu w  im ię spraw iedliw ości.

Jedynie najw iększy w ysiłek każdego z nich i wszystkich razem daje 
rękojm ię, że w ynik spraw y nie będzie dziełem  przypadku, że raczej oparty  
będzie na bezspornych faktach i niew ątpliw ych dowodach.

A  takie m axim um  w ysiłku dają nam  tak prokurator jak i obrońca  
w  m ow ie końcow ej, analizującej na podłożu psychologiczno-krym inalnym  
przedm iot danego procesu.

N iestety  zapoznaje się u nas dotąd znaczenie procesow e m ów  sądo­
w ych. Do dnia dzisiejszego niem a u nas szkół krasom ów czych, choć potrze­
ba nauki p ięknego m ów ienia tak dotkliw ie daje się  odczuwać.
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Brak również odpow iednich podręczn ików  i dzieł, kfóreby stanow ić  
m o g ły  podstaw ę sam oistnego przygotow ania do sztuki krasom ów stw a, tak  
ze stanow iska oskarżycielskiego jak i obrończego. W brew  oczyw istej p o ­
trzebie i w ym aganiom  życia, nie stw orzono dotąd un iw ersyteck iego studium  
takiej nauki, któreby pozw oliło  m łodym , a chętnym  adeptom  tej um iejęt­
ności zapoznaw ać się  z nią w  czasie odbyw ania studiów  prawniczych.

K onsekw encją tych braków jest skazanie adw okatów , zwłaszcza obroń­
có w  na sam ouctw o, jakże często zawodne.

Młodzi adepci obrony i palestry, stojący zdała od w iększych procesów  
nie m ają m ożności i sposobności szkolenia się  i nabycia sztuki wym ow y.

Pam iętać nejeży bow iem , że o sztuce m ów ienia decydują, nietylko w a  
runki przyrodzone, talent i w łaściw ości naturalne, jak głos, wrodzona inte­
ligencja, znajom ość życia i ludzi, ale również i to u przeważającej części 
obrońców  —  w alory nabyte. Jakże jednak zdobyć sztukę m ówienia, skoro  
brak szkół oratorskich , brak dzieł i brak u nas głębszego zrozum ienia dla 
nauki krasom ów stwa.

Nie docenia się zupełnie wagi kształcenia w sztuce w ym ow y. D latego- 
też tak doniosłe znaczenie ma ogłaszanie ,,M ów Sądow ych”, których trzeci 
tom , zaw ierający m ow y prokuratorów  G rabow skiego (spraw a o zabójstw o  
dzierżaw cy ś.p. Ś w ięck ieg o ), Rudnickiego i Ż eleńskiego (spraw a o zabój­
stw o ś.p. Ministra Bronisława P iera ck ieg o ), M issuny (spraw a prof. A lfre ­
da M eissnera), adw okata G ustawa W ielikow skiego (spraw a rodziny Perl-
m utrów ) i innych ----  obecnie się okazał, a które są w ykw item  tego, na co
w  danych warunkach krasom ów stw o polskie zdobyć się m oże.

D ane m ow y zebrał bardzo um iejętn ie na podstaw ie autentycznych m a­
teria łów  Dr. Szym on Gelernter. D obór swój uskutecznił w  ten sposób, że 
m ow y te obejm ują różne dziedziny krym inalistyki sądow ej, a podm iotow o  
dają w artościow ą próbę podejścia do zagadnień ich proceduralnego roz­
wiązania. Tak postępując, w ydaw ca m ów  sądow ych wprow adza zain tereso­
w anych w  labirynt prokuratorskiej i obrończej działalności, w skazuje na 
pochód działania w  procesie karnym , począw szy od ingerencji przy prze­
słuchan iu  oskarżonego, aż do końcow ego plaidoyer, które za wzorem  fran­
cusk im  stanow i także u nas punkt kulm inacyjny w  procesie. W tym  też 
m ieści się  w artość m ów  sądow ych i zasługa Dra G elerntera, że je ogłosił 
drukiem .

Niechaj zatym  „M owy Sądow e” spełnią sw e zadanie, niech służą tym , 
którzy pragną uczyć się  sztuki m ów ienia i tym , którzy obdarzeni talentem  
piękn ego  m ówienia, dalej budow ać będą ten w ażny dział naszej kultury.

Mgr. Gitreil.
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G. G.

Przegląd 
Orzecznictw a Sądu Najwyższego.

i.
Orzecznictwo cywilne.

A d  § 1 5 8 /III  u .c. Bieg term inu prekluzyjnego zaprzeczenia praw ości 
dziecka rozpoczyna się  od chwili uzyskania przez m ęża pewnej w iadom ości 
o fakcie i czasie urodzin dziecka, nie zaś od chwili, w* której mąż m ógłby  
uzyskać tę  w iadom ość przy dołożeniu należytej staranności.

W iadom ość o dniu narodzin, płci i im ieniu dziecka nie jest kon iecz­
na do w ytoczen ia  pow ództw a przeciw  kuratorowi praw ości rodu, a w ięc d a  
rozpoczęcia biegu term inu prekluzyjnego. O. 2. 5. 1936. C. II. 1 0 8 /3 6 .

A d  § 4 6 9  a )  u .c. Zrzeczenie się  rozporządzania prawem  zastawu ma 
w  stosunku do osoby, w obec której je złożono skutek w zględny, to znaczy, 
nie przeszkadza przeniesieniu prawa zastawu na które zgadza się upraw nio­
n y  ze zrzeczenia się. O. 11. VI. 1936. C. II. 2 4 0 /3 6 .

A d § 8 7 9 /1  u .c. w brzm ieniu III now eli. Sprzeczność um ow y z dobry­
mi obyczajam i uzasadnia jej niew ażność tylko w tym  wypadku, jeśli sprzecz­
ność ta istniała w chwili zawarcia um owy. O. 2. III. 1936. C. II. 2 1 /3 6 .  
U w aga: przepisowi § 8 7 9 /1  u. c. odpowiada art. 36 § 1 k. z., k tórega
brzm ienie uzasadnia tę sam ą w ykładnię, jaką nadaje pow yższe orzeczenie  
Sądu Najw yższego analogicznem u przepisowi u .c .) .

Ad § 951 u .c. i art. 4 0  § 1 k.p .c. Roszczenie o w ydanie przedm iotu  
darowizny celem  uzupełnienia Ifrakującego dziedzicowi koniecznem u za­
chow ku jest roszczeniem  obligatoryjnym , a nie roszczeniem  o prawo rze­
czow e, nie uzasadnia zatem  w łaściw ości Sądu położen ie nieruchom ości będą­
cej przedm iotem  darowizny, dla pow ództwa o takie roszczenie. O. 16. VI. 
1936. C. II. 5 2 1 /3 6 .  (U w aga: przepis § 951 u. c. obow iązuje nadal
na obszarze m ocy obow iązującej u.c. po w ejściu w życie kodeksu zobow ią­
zań, albowiem  utrzym any został wyraźnie w m ocy artykułem  X X  § 2 przep. 
wprow. k .z .) .

Ad §§ 1052  i 13 5 8  u.c. Między obow iązkiem  ręczyciela co do zapłaty  
długu, a obow iązkiem  w ierzyciela w ydania ręczycielow i akcesoriów  w ie­
rzytelności, jako to dow odów prawnych i środków zabezpieczających (§  
1358 u .c .)  niem a takiej równorzędności, któraby, jak przy kupnie lub za­
m ianie m ogła uzasadnić stosow anie zasady z § 1052 u.c. O. 20. IV. 1936. 
C. II. 2 7 /3 6 .

A d § 1247 u.c. Darowizna ze w zględu na przyszłe m ałżeństwo (prop-
ter nuptias) nie m oże być odw ołana spowodu w ielkiej niew dzięczności ----
w  braku odm iennej um ow y stron —  wów czas, jeśli jest układem  m ałżeń­
skim  w znaczeniu § 1217 u.c. pozatym  m oże być odw ołana także z pow o­
łanej przyczyny.

U m ów ienie warunków nadających darującem u prawo rozwiązania luh
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odw ołania darowizny, propter nuptias jest prawnie w iążące. O. 16. V. 1 9 3 6  
r. C. II. 2 6 6 6 /3 5  Zasada prawna ustalona w  składzie 7 sędziów  S. N. i w p i­
sana do księgi zasad prawnych.

A d §§ 1304, 1311 i 1297 u.c. P otknięcie się i upadek przeęhodm a  
na “chodniku pokrytym  pow łoką lodow ą, piaskiem  nie posypaną uzasadnia 
wpraw dzie w inę w łaściciela dom u przy chodniku położonego i odpow ie­
dzialność jego  za szkodę stąd w ynikłą, ale należy przyjąć też częściow e  
w łasne zaw inienie poszkodow anego, jeżeli ten w iedząc dobrze, że chodnik  
jest śliski, zaprzątnął swą uw agę złożeniem  ukłonu znajom em u i w  tej w łaśnie  
chw ili się potknął. O. 8. II. 1936. C. II. 2 2 2 8 /3 5 .  (U w aga: K. z. nie zna 
w spółzaw inienia poszkodow anego uzasadniającego w spółponoszen ie szkody  
w stosow nej części z tym , który szkodę wyrządził, lecz m ówi w  art. 158 
§ 2 o odpowiednim  zm niejszeniu odszkodow ania, jeżeli poszkodow any przy­
czynił się do wyrządzenia szkody. Z tego w ynikałoby, że zastosow anie tego  
przepisu nie zależy od w iny poszkodow anego w przyczynieniu się do pow ­
stania szkod y).

Ad § 132 5  u.c. O dszkodow anie za uszkodzenie ciała m oże objąć zwrot 
przyszłego zarobku, ale nie zwrot przyszłych kosztów  lekarzy, leków , słu*- 
żącej, p ielęgniarki i popraw y wiktu. O. 18. V. 1936. C. II. 3 7 6 /3 6 .  (U w a­
ga: inaczej norm uje tę kw estię k.z., który w  art. 161 § 1 postanawia, że
odpow iedzialny za uszkodzenie ciała obow iązany jest w razie potrzeby do 
w yłożen ia zgóry sum y niezbędnej na leczenie poszkodow anego, oprócz zw ro­
tu kosztów  przez poszkodow anego już w tym  celu pon iesion ych ).

Ad §§ 1414 i 1376 u.c. oraz art. 278 k.h. a. Jeżeli osoba, która ubez­
pieczyła zapas tow arów  od kradzieży, wręczyła towarzystwu ubezpieczen io­
wem u w eksle na pokrycie prem ii za ubezpieczenie, a kwit prem iow y stw ier­
dza, że należność z tytułu prem ii została uiszczona i że skutkiem  tego  trwa  
odpow iedzialność tow arzystw a ubezpieczeniow ego na dalszy okres, należy  
przyjąć, że w eksle były dane w m iejsce zapłaty, skutkiem  czego w ierzy­
telność tow arzystw a ubezpieczen iow ego z tytułu premii ubezpieczeniow ej 
ujegła um orzeniu, a w jej m iejsce weszła na rzecz towarzystwa ubezpiecze­
niow ego pretensja w ekslow a. O. 15. II. 1936. C. II. 2 2 4 9 /3 5 .  (U w aga: 
przepisom  §§ 1414 i 1376 u.c. odpowiadają w  istocie rzeczy artykuły 207  
i 263 k. z.

Art. 278 k. h. niem a wprawdzie odpowiednika w kod. handl. z r. 1934  
po m yśli jednak art. 1 tegoż k. h. mają subsydiarnie zastosow anie przepisy  
art. 107 i 108 kod. zob. o wykładni ośw iadczeń, woli.

Ze stanow iska obow iązującego obecnie prawa wynik sporu byłby ten  
!sam ).

Ad art. 1 Rozp. Prez. Rzplitej z 12. V I. 1934 o w ierzytelnościach w w a­
lu tach  zagranicznych. .

Rozporządzenie z dnia 12. czerw ca 1934 r. o wierzytelnościach w w a­
lutach zagranicznych (D z. U. poz. 5 0 9 )  nie pozbawiło dłużnika prawa zw ol­
nienia się z długu, w yrażonego w w alucie zagranicznej, przez zapłatę dłuż­
nej sum y przedewszystkiem  w danej w alucie obcej, w obec czego Sąd, za­
sądzając w ierzytelność, wyrażoną w w alucie zagranicznej w inien przede-
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•wszystkiem zasądzić ją w tej obcej w alucie i tylko na przypadek, gdyby  
dłużnik nie skorzystał z prawa dokonania zapłaty w  obcej w alucie, wskazać  
w w yroku rów now artość jej w  złotych obliczoną w edług przepisów  rozpo­
rządzenia z dnia 12. czerw ca 1934 r. O. 14. II. 1936 r. C. I. 1 4 9 1 /3 5 .

Ad art. 3 ust. z 29. III. 1933 o ulgach w zakresie oprocentow ania i te r ­
minów spraw y w ierzytelności hipotecznych. M oratorium  w prow adzone przez 
ustawę z dnia 29. m arca 1933 r. stosuje się także do w ierzytelności, o k tó ­
rych zasądzenie w ytoczone zostało pow ództw o przed wydaniem  ustawy. O.
28. II. 1936. C. I. 2 7 6 1 /3 5 .

Ad § 33  Rozp. o przerach. z 14. V. 1924. Przepisy § 29 Rozp. w alo­
ryzacyjnego nie mają bezpośrednio zastosow ania do zabezpieczenia h ipo­
tecznego i przerachow anie hipoteki m oże ulec obniżeniu, nie związanem u  
z obniżeniem  przerachowania pretensji osobistej, tylko o ileby zachodziły  
w yjątkow e okoliczności, przewidziane w § 36 rozp. walor. O. 28. II. 1936. 
C. i. 2 7 6 1 /3 5 .

A d art. 3 3 9  k. p. c. A czkolw iek przepis ostatn iego ustępu art. 339  
k. p. c. stanow i w yjątek od zasady, że o zasadności roszczeń decyduje  
również czas ich zgłoszenia, jednak przepisy k. p. c. nie zawierają ograni­
czenia w tym  sensie, by roszczenie. które nie było jeszcze w ym agalne  
w chwili zgłoszenia pozwu, tylko w tedy ulegało zasądzeniu, gdy stało się 
w ym agalne w  dacie w ydania w yroku przez Sąd I. Instancji. O. 25. X. 1935.
C. I. 4 2 5 /3 5 .

Ad art. 103 k. p. c. W ytoczenie pozwu o roszczenie, które ni'e jest 
jeszcze w ym agalne w czasie jego zgłoszenia m oże tylko m ieć ten skutek, 
że o ile pozw any udowodni, iż nie było potrzeby zgłoszenia pozwu, m ogą  
być na jego  rzecz zasądzone \z r iz ty  procesu. O. 25. X. 1935. C. I. 4 2 5 /3 5 .

Ad art. 157 § 4 k. p. c. W ynagrodzenie, przyznane kuratorowi za jego  
czynności, obow iązana jest uiścić strona, która żądała wyznaczenia kuratora, 
w ynikający zaś stąd w ydatek należy w łączyć do kosztów procesu , zasądzo­
nych tej stronie od strony przeciwnej o ile na nią w łożony jest obow iązek
poniesienia kosztów . O. 1 I. X. 1935. C. I. 1 0 3 /3 5 .

Ad art. 112 Rozp. z 24. XI. 1927. o ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłow ych. Z m ocy art. 1 12 Rozp. z 24. XI. 1927 o ubezp. pracow ników  
um ysłow ych pracodaw ca ponosi odpow iedzialność za niezgłoszenie pracow ­
nika do ubezpieczenia niezależnie od sposobu wynagrodzenia pracow nika.
O. 20. X. 1935. C. I. 1 1 8 5 /3 5 .

Ad art. 17 Rozp. Min. Skarbu z 31. I. 1929. Dz. U. Nr. 13. poz. 112.
W m yśl § 177 Rozp. z 31. I. 1929. w  spraw ie przym usu ubezpieczenia od 
ognia, ubezpieczenie zawarte poza zakładem , którem u w ykonanie przym usu  
pow ierzono, nie jest nieważne, jedynie ubezpieczony utraca w takim  przy­
padku prawo do otrzym ania odszkodow ania od zakładu, którem u w yk o­
nanie przym usu pow ierzono, O. 3 1 . X. 1935. C. I. 5 2 4 /3 5 .
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II.
O rzeczn ictw o k arn e.

Ad §. 2 a rt. 5 p. 2. przep. w prow . k. k . i a rt. 244  k. k. Przepis § 2 
art. 5 przep. wprow . k. k. zalicza środki odurzające w ym ienione w ustawie  
z 22 . VI. 1933 r. tj. opium , m orfinę, kokainę i td. oraz eter, do trucizn  
odurzających z  art. 244 k. k. a ty lko sposób postępow ania z nim i (p rze­
chow yw anie, przewóz, w ytw arzanie i t. p .)  ma być traktow ane stosow nie  
do przepisów  ustaw y z dnia 22. VI 1923 r. o ile nie chodzi o udzielenie  
ich bez zezw olen ia innej osob ie (art. 244  k. k .) .  O. S. N. z 17. II. 1936 r. 
3. K. 2 1 2 3 /3 5 .  O. S. P. 5 _  6 / 3 6  poz. 369 .

Ad art. 21 k. k. O dm owa uregulow ania rachunku w restauracji nie 
stanow i bezpraw nego zam achu na cudze dobro m ajątkow e w rozumieniu  
art. 21 k. k., zaczym  ze strony pokrzyw dzonego, zabierającego przem ocą  
przez gościa  posiadane pieniądze nie m oże być m ow y o obronie koniecz­
nej, ani o sam opom ocy dopuszczalnej tylko w  granicach określonych przez 
prawo cyw ilne. O. 17. III. 1936 r. 3 K. 2 1 7 0 /3 5 .

A d art. 2 8  k. k. Niem a podżegania i pom ocnictw a przy przestępstw ach  
indyw idualnych (delicta  pro p r ia ). Bezkarność podżegania i pom ocnictw a  
zachodzi przy przestępstw ach przew idzianych w art. 101, 105, 106, 109,
122, 150, 192, 2 0 0 , 2 0 1 , 2 0 2 , 2 0 6 , 2 3 1 , 2 43 , 254 , 2 6 9 , 237 —  277 , 
279  § 2, 280  i 281 k. k. K odeks karny zna sw oiste przestępstw a podże­
gania i pom ocnictw a przy przestępstw ach indyw idualnych jako delicta sui 
generis. W yjątek od zasady bezkarności podżegania i pom ocnictw a przy 
przestępstw ach indyw idualnych stanow i przestępstw o przewidziane w art.
278  k. k., a również w  art. 103, 15 1, 232  k. k. O. 22. XI. 1935. I. K. 
8 0 3 /3 5 .  Zb. orz. 2 9 2 /3 6 .

Ad art. 50 k. k. P ojęciem  narzędzia w  rozum ieniu art. 50  k. k. w y­
rażono nie pewną określoną istotę przedm iotu, w łaściw ą tem u pojęciu  ze 
w zględu na szczególne w łaściw e przeznaczenie przedm iotu jako środka  
(narzęd zia), do popełn ienia przestępstwa niezależnie od cech tego przed­
m iotu, określających jego  w łaściw e przeznaczenie, ale narzędziem  w ro­
zum ieniu art. 50 k. k. będzie każda rzecz m aterialna, którą spraw ca p o ­
służył się jako  środkiem  do popełn ienia przestępstw a bądź przeznaczył do
tego  celu. O. 7. II. 1936 r. 2. K. 1 8 4 5 /3 5  O. S. P. 5 —  6 /3 6  poz. 362.

A d art. 74 § 1 i a rt. 350 § 2 k. p. k. Ze stanow iska art. 74 § 1 
w związku z art. 350  § 2 k. p. k. przyjęcie przez Sąd pokrzyw dzonego jako  
pow oda cyw ilnego jest dopuszczalne przy rozpoczęciu każdej rozpraw y głów­
nej I Instancji z tym  tylko zastrzeżeniem , żeby te rozprawy prowadzone  
były  w now ym  term inie od początku. O. 1. II. 1936 r. 2 K. 2 1 4 0 /3 5  Zb. 
orz. 3 0 8 /3 6 .

Ad art. 140 k. k. oraz art. 62, 275 § 3 i 248 § 3 k. p. k. O soba, w któ­
rej prawa m ajątkow e św iadek swym  fałszywym  zeznaniem  godzi ma w po­
stępow aniu karnym  przeciw  temu św iadkow i o fałszywe zeznania prawa 
pokrzyw dzonego i służą jej tym sam ym  upoważnienia przewidziane w art.
2 4 8  § 3, 464  i 275 § 3 k. p. k. O. 15. VI. 1936 r. 2 K. 5 6 8 /3 6 .
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A d art. 1 4 0  k. k . w  związku z art. 3 2 3  k. p. c. U przedzenie strony  
w  procesie cyw ilnym , że pow inna zeznaw ać prawdę, przepisane § 3 art. 
323 k. p. c. nie jest równoznaczne z uprzedzeniem  o karalności o fałszywe  
zeznania. W  razie zeznania św iadom ie niepraw dę przez stronę przesłuchi­
waną w  trybie art. 323 k. p. c. czyn jej nie m oże być zakw alifikow any
z art. 140 k. k. O. 28 . X . 1936 r. 2 K. 9 3 0 /3 6 .

A d art. 149  k. k. Św iadkiem  w  rozum ieniu art. 149 k. k. jest n iety lko  
osoba składająca zeznania przed Sądem , lecz także osoba słuchana w  cha­
rakterze św iadka przez P olicję lub Prokuratora w  granicach ich  upraw nień  
w tym  zakresie. (A rt. 25 7 k. p. k. i 20  przep. wprow . k. p. k .) .  O. 6. II 
1936. I K. 1 5 2 1 /3 5  O. S. P. 5— 6 /3 6 .  poz. 361 .

Ad art. 2 0 9 k . k. (Do istoty  czynu z art. 209  k. k. nie jest potrzebne  
istn ienie pew nego szczególnego stosunku do sam ych czynności nierządnych  
pokrzyw dzonej jak również, czy spraw ca okazuje jej za to pew ną pom oc, 
w ystarcza gdy zyski te czerpane ze św iadom ością spraw cy o pochodzenie  
ich  z nierządu, nie ,są uzasadnione żadnym  tytułem  prawnym , Z u z a- 
s a d n i e n i a :  D lategoż pod sankcję z art. 209  )k. k. nie podpadnie, ani 
pożyczka udzielona kom uś przez prostytutkę, ani naw et jej darowizna,O .
20. II. 1936. 3 K. 1 9 7 9 /3 5  O. S. P. 5— 6 /3 6 .  poz. 371.

A d art. 2 3 7  i 2 3 9  k. k. U szkodzenie ciała pow odujące obrzęk i siniaki
m oże stanow ić zarów no w ystępek z art. 239 jakoteż z art. 237 k. k. za­
leżnie od tego  czy wskutek urazu ograniczał się w yłączn ie do zew nętrznych  
oznak w  postaci obrzęku i siniaka, (art. 239  k. k .) ,  czy też spow odow ał 
zarazem  naruszenie lub ograniczenie funkcji ciała (art. 237 k. k .)  O. 16. 
XII. 1935 r. 3 K. 1 4 0 4 /3 5  O. S. P. 5__ 6 /3 6  poz. 345.

A d art. 2 5 5  § 2 k. k. Interes publiczny w  rozum ieniu § 2 art. 255 k.k. 
nie m usi być upraw niony tj. oparty na obow iązującym  przepisie, wystarcza, 
jeżeli jest uzasadniony w ogóle  użytecznością społeczną. Z u z a s a d n i e ­
n i a :  W  tym  znaczeniu interesem  publicznym  będzie zatym  spraw a zbio­
rowa ogółu , lub pew nej grupy społecznej w  zakresie pielęgnow ania  w o g ó l­
ności kultury w  życiu społeczności. P om aw iający inną osobę publicznie  
w  okolicznościach przewidzianych w § 1 art. 255 k. k. nie popełn ia w edle  
§ 2 tego  artykułu przestępstw a pod warunkiem , że spełnia pożyteczną  
funkcję społeczną, obrońcy uzasadnionego interesu publicznego w pow yż­
szym  znaczeniu. O. 3. I. 1936 r. 2 K. 1 6 1 6 /3 5 .

A d art. 2 6 2  k. k. Istota przywłaszczenia polega na bezprawnym  roz­
porządzeniu cudzym  m ieniem  ruchom ym  znajdującym  się w  posiadaniu  
spraw cy. T akie rozporządzenie przejaw ić się m oże nietylko w  form ie bez­
praw nego zbycia, zatrzym ania lub zużycia cudzego m ienia, lecz także  
w  form ie obciążenia go przez oddanie w  zastaw.
O. 20. II. 1936. I. K. 1 2 3 3 /3 5 . O. S. P. 5 —  6 /3 6 .  poz. 370 .

A d  art. 2 6 2  § 2  k. k. Cel, na który m ienie zostało , pow ierzone jest 
obojętne dla istoty przestępstw a z art. 262 k. k. Przywłaszczenie nie traci 
cech  przestępstw a z tego jedynie pow odu, że przywłaszczone m ienie zostało
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pow ierzone spraw cy w  celu n ielegalnym  lub naw et przestępnym . P ow ie­
rzenie oskarżonem u pieniędzy np. na przekupienie urzędnika nie pozba­
w iałoby przyw łaszczenia tych p ieniędzy znam ion przestępstw a z § 2 art.
262  k. k. O. 17. IV. 1936. 1 K. 1 0 4 6 /3 6 .

A d  art. 2 6 4  k. k . Roszczenie pow oda, oparte na św iadom ie dla niego  
niepraw dziw ych tw ierdzeniach, lub fałszyw ych dow odach uzasadnia przyję­
cie, żę  przez żądanie od Sądu zaw yrokow ania w  przedm iocie tych roszczeń  
doprow adza on inną osobę (sęd z ieg o ) zapom ocą w prow adzenia jej w  błąd 

niekorzystnego rozporządzenia m ieniem  pozw anego. O koliczność, że 
ustawa daje pozw anem u m ożność bronienia się przed roszczeniem  pow oda  
jest obojętną, gdyż obrona pozw anego w  drodze pow ództw a cyw ilnego  
przed roszczeniam i pow oda jest prawem  pozw anego, a nie obow iązkiem , 
i nie żadnym  w arunkiem  w ydania wyroku, który sędzia na żądanie pow oda  
w ydać m usi, w tedy gdy pozw any z tych lub innych przyczyn tej obrony  
nie podejm ie, bądź nie jest w  m ożności należycie przekonać sędziego  
o fa łszyw ości przesłanek, nak tórych roszczenie oparto. W ów czas pozw any  
staje się  ofiarą n iekorzystnego dlań rozporządzenia jego  m ieniem  tylko  
dlatego, że to rozporządzenie w ydane zostało św iadom em  przez pow oda  
w prow adzeniem  Sędziego w błąd. O. 2. I. 1936. 3 K. 1 5 3 9 /3 3  O. S. P. 
5 —  6 /3 6  poz. 349.

A d  art. 104  i 105 k. p. k. Z  brzm ienia art. 105 k. p. k. w ynika, że 
w yjaśnien ia  w spółoskarżonego, złożone na przewodzie sądow ym  w I. In­
stancji m ogą być odczytane w  II. Instancji, naw et w tedy, gdy ten w spół­
oskarżony słuchany wskutek upraw om ocnienia się  przeciw  niem u w yroku
I. Instancji, w  charakterze św iadka w  II. Instancji uchylił się od zeznania  
na zasadzie art. 104 k. p. k., O. 28 . III. 1936. 3 K. 1 5 5 2 /3 5 .

A d art. 2 5 2  i 4 6 4  k. p.k. Za um orzone w  rozum ieniu art. 252 k. p. k. 
należy uznać takie tylko dochodzenie, które po podjęciu w łaściw ego p o ­
stanow ien ia o um orzenie nie zostało w  term inie i w trybie ustawowym  
w  kw estii tego um orzenia zaskarżonego. Dalsze prowadzenie dochodzenia  
m oże nastąpić n iety lko w  trybie, ustanow ionym  dla zażalenia (art. 248 § 
3 k. p. k .) .  U praw nienia w ładzy sądowej z art. 269  k. p . k. w  kw estii
m ożności przychylenia się do słusznego zażalenia dotyczą również proku­
ratora w  zakresie zażaleń stron na jego  postanow ienie o um orzeniu do­
chodzenia. Prokurator m a również m ożność ich uw zględnienia. O. 15. XI.
1935. 1 K. 7 3 3 /3 5 .  Zb. orz. 2 0 2 /3 6 .

A d art. 3 3 7  k. p. k. Z treści § 2 art. 337 k. p. k. w ynika, że przepis
§ 1 tego  artykułu nie używa wyrażenia , .postępow anie dow odow e” w zna­
czeniu .ściśle form alnym , jako nazwy stadium  przewodu sądow ego w  rozu­
m ieniu ks. III. k. p. k. lecz ma na m yśli ujaw nienie w szelk iego w  ogóle  
m ateriału faktycznego, który m oże stać się podstawą orzeczenia. (A rt. 360  
k. p. k .) .  Każdy zatym  z w iększej ilości oskarżonych m a prawo być  
obecnym  przy badaniu w szystkich innych w spółoskarżonych. O. 13. VI.
1936. 3 K. 2 3 6 5 /3 5 .
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(C yfry  rzym ske oznaczają Nry zeszytów , cyfry arabskie —  stro n ice).

D r. A U S T E R N  A L E K SA N D E R . —  W ypow iedzenie i odstąp ien ie  
w  stosunkach  n a jm u : IV  109.

D r. B R E IT E R  IG N A C Y . —  Luki i niejasności D ekre tu  L o k a to r­
skiego: V — V I 177.

D r. BRO SS JA K Ó B . —  Lekkom yślność jak o  elem ent p rzestępstw a 
na szkodę w ierzycieli: II 56.
P io tr W ysocki przed  sądem : IX— X.

Dr. D O R O ŻY N SK I W . — N iezaw iadam ianie stron  o rozpraw ie k a ­
sacyjnej. A d  art. 525 § 1 k .p .k .: XI. 332 

M r. E IC H E N W A L D  SA U L. —  U w agi o stosunku ustaw  rolniczo- 
m orato ry jnych  do kodeksu  zobow iązań i postępow ania  cyw .:
V III 242 .

D r. FE N IC H E L  Z Y G M U N T . —  Zabezpieczenie kosztów  ad w o ­
kackich (a rty k u ł d y sk u sy jn y ): III 73.
N ow ela w spraw ie godzin  nadliczbow ych: IV  106.
D ekret „dew izow y” a p rob lem y p raw n o -p ry w atn e : V — V I
146.
Stanow isko praw ne adm in istra to ra  realności: IX — X. 
W łaściw ość rzeczow a Sądu  d la  roszczenia m atk i n ieślu b n e j: XI
323

D r. FE U E R ST E IN  JA K U B . —  Luki i niejasności dek re tu  lo k a to r­
skiego: IV  117.

Dr. G E L D W E R T H  JA N . —  Z obow iązania  abstrakcy jne  w  k o d e ­
ksie zobow iązań: I 18 i II 59.
Zabezpieczenie kosztów  adw okackich : IV  114.

D r. G E L D W E R T H  LEO N . —  W olność i niezaw isłość ad w o k a tu ­
ry  a p ro jek t now elizacji p raw a o ustro ju  ad w okatu ry : IX— X . 

G IT R E IL  G U ST A W . —  Z  dziedziny p rzestępstw  przeciw ko P ań ­
stw u: III 83.
O  przym us adw okacki w Sądzie G rodzk im : IX— X.

D r. G O L D B L A T T  W ILPIELM . —  Św iatow y kryzys gospodarczy  
a  kryzys a d w o k a tu ry : I 1.
K onieczność now elizacji K odeksu K arnego (D zia ł pen iten ­
c ja rn y ) :  II 50 i III 77.
Czy dopuszczalne w arunkow e zawieszenie w ykonania  kary, 
gdy  k ara  pozbaw ienia w olności zasadnicza łub  zastępcza już 
p o  złagodzeniu  jej na zasadzie ustaw y z 2 stycznia 1936 r. 
Nr. 1 poz. 1 Dz. U. R. P. wynosi 2 la ta?  : V II 194.
Czy re fo rm a ustro ju  adw okatu ry  jest konieczna i celow ą:
IX— X.
P raw o o ustro ju  ad w okatu ry  w stadium  nowelizacji. (P ro je k t
N. R. A . ) :  X I 317.

D r. G O T T L IE B  ST A N ISŁ A W . —  Na m arginesie przepisów  art. 
198, 300 , 3 0 6  i 17 K odeksu H and low ego : V — V I 175.

-  3 5 5  —
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D r. G R O N FE L D  SZY M O N . —  Czy lokale, za ję te  n a  w ykonyw a­
nie w olnych zaw odów  o b ję te  są ustaw ą obn iżką czynszów  
i w  jakiej w ysokości: X I. 328 

D r. H E R S T E IN  A D O L F . —  Z m iany  w  praw ie w ekslow ym : V III 
234 .

D r. JA M P O L E R  S. —  W ięc w  czyje ręce złożyć nasze losy: I 14. 
M aczugę m i dajc ie : II 45 .
N ie m ogę m ilczeć: V II 198.

D r. K R IT T E N ST E IN  IG N A C Y . —  G dy  kom orn ik  in te rp re tu je  
ustaw ę: IV  120.

D r. LIB M A N  O T T O . —  D o w ykładn i artyku łu  4 6 9  § 3 K odeksu 
zobow iązań : V — V I 167.

D r. L IEB ESK IN D  A D O L F . —  Przew odniczący T ry b u n ału  i Sę­
dziow ie Przysięgli V — V I 141.

D r. L U T W A K  A N Z E L M . —  M iscelanea: V — V I 1 77.
D r. M A G Z A M E N  N. —  U w agi do. art. p . t. „Z m ian y  w  praw ie  

w ekslow ym ” ogłoszonego w  „G łosie  A d w o k a tó w ” z w rześ­
nia 1936 r . : IX — X .

D r. M A R C  JÓ Z E F. W ypow iedzenie  i odstąp ien ie  w  stosunkach 
n a jm u  w edług  K. Z .:  II 41 .
O dstąp ien ie  w  stosunkach  n a jm u : V  V I 153.
C zy zaw arte  w  art. 655 § 1 i 2 k .p .c . ograniczenia dopusz­

czalności egzekucji z ułam kow ej części nieruchom ości m ają  
m oc obow iązującą na obszarze b. dzielnicy au striack ie j? :
V III 229 .

D r. M E R Z  EM IL. —  Czy stre jk  okupacy jny  jest p rzestępstw em ? : 
V — V I 165.
P odm io tow a isto ta  czynu p rzestępstw  kom unistycznych z  art.
97  k .k .: V II 21 1.

D r. O B E R L A E N D E R  N A T A N . —  Z nam ienne  słow a: V — V I 138. 
D r. P E IP E R  LEO N . —  O  am nestii: I 8.
D r. R A P A P O R T  W Ł A D Y S Ł A W . —  N ieletni a  am nestia : V —

V I 163.
D r. R IN G E L H E IM  T E O D O R . —  E xodus: IX— X.
D r. S C H L A N G  M A K SY M ILIA N . —  Ile w ynosi w ed le  kodeksu  

zobow iązań  term in  w ypow iedzenia  pożyczki w  sum ie 250  zł.
X I. 3 3 8 ^

M r. S C H A R F  S. —  Jeszcze o lukach D ekretu  Lokatorskiego,: 
V — V I 172.

D r. S IE R A K O W SK I A N A T O L . —  U przyw ilejow anie ad w okatów : 
II 53.

M r. SZ E PS  W . —  P ro jek t now eli do  p raw a o ustro ju  ad w o k atu ry :
V II 207.
P ro to k ó ł rozpraw y sądow ej w  świetle K .P .C ., K .P .K . i p ra k ­
tyki s ą d o w e j: XI. 334 

„ G A Z E T A  P O L S K A ” . —  S praw a ad w okatu ry  na forum  sejm o­
w ym : III 89. TU!
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